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Niespodzianki militarne.
LWÓW 3. maja.

W  ciąga bieżącego tygodnia  m ają się roz­
począć wspólne konferencje iainisterjalne, celem 
ułożenia p relim inarza budżetowego dla wspól­
nych  deiegacyj. M am y wszelkie powody 
azczególnem naprężeniem  óledzić przebieg  tych 
m inisterjalnych obrad, w k tó rych  najwa* uejszy 
głos ma stanowczo — m inister wojny. G enerał 
B auer zapew nia już od d łu ż n e g o  czasu, że po 
trzebu je  koniecznie dla eeiórr w ojskowych około 
100 do 120 miljonów, że dla u trzym an ia  sdy 
zbrojnej na odpowiedniej stopie n iezbędną jest 
raeczą, by  mu delegacje powyższą kw otę uchw a­
liły . D otychczas, u0 praw da, celu tego nie osią­
gnął. Ministrowie finansów obu połów m onarehji, 
nżyli całogo w pływ u, by nie dopuścić do n a ru ­
szenia zdobytej z ta k  wielkim  mozołem i z tak
ogrom nym  w ysiłkiem  rów now agi budżetow ej
 — J  n nrniAin^MAlt T«n rl n rtl. Îr n r? nłi /\£raiin An Ona  daw niejszych rad ach  'ko ronnych  oświadczali 
te stosunki finansowe m ouarchji nie pozwalają 
jej tego rodzaju  czynić w ydatków , ja k  tego 
pragnie m inister wojny Z upełnem  zwycięstwo 
ich nie było. K u k a  lub k ilkanaście  miljonów 
gen era ł B au er zawsze potrafił u targow ać. Na 
razie tem  tię  zadow alał.

Czy na dłngo, czy w roku bieżąeym  mini 
ster wojny nie ponowi swoich daw nych żądań? 
Sądząc po tem , co dotychczas doszło do wiado 
mości publicznej, należy  na powyższe pytanie 
odpowiedzieć przecząco. Eocempla tr a h u n t! F a ­
ktem  jest, że pod względem  m ilitar nym  jedne 
państw a starają  się w yprzedzać  drugie i w ten 
rposób oddziaływ ują na  siebie złym  i zach ęca ją ­
cym  przyk ładem . N ajm niejszy postęp na polu 
uzbrojeń, uczyniony przez jed n o  m ocarstw u, jest 
natychm iast d la  drugiego bodźcem  do naślado­
wania. P raw ieby  się zdaw ać mogło, że w tem  
współzawodnictw ie nie ma g ran ic  N ie dość je ­
d n ak  ua tem Specjalnie co do A ustro-W ęgier 
jeszcze je d a a  okoliczność w chodzi w rachnbę. 
Są one, ja k  wiadomo, uczestnikiem  przym ierza 
środkowo europejskiego i mimo, że po upadku 
ks.ęcia B ism arka, N iem cy p rzesU ły  być n acze l­
ną i przodującą w sojuszu potęgą, to przecież 
faktem  jes t niezaprzeczonym , że dzisiaj N iem cy 
nie przestają  na państw a sprzym ierzone wywie 
rać  w pływ a w k ie ru n k u  ulepszenia, udoskonale­
nia, wzm ocnienia i pow iększęnia sw ych sił zb ro j­
nych, co naturaln ie stać się może ty lko przez 
powiększenie w ydatków .

T rzeb a  Niemcom oddać spraw iedliw ość, że 
same dobrym  przodują przyk ładem . Po wojnie 
ustanowiono tam  w roku  1871 siłę p rezeocyjoą po­
kojową na 401.659 żołnierza. Tem  się zadowal 
nianu przez la t dziesięć. W  roku  1880,rozpoczęto 
siłę zbrojną powiększać. N a stopie pokojowej 
wynosiła ona 427.274 ż o łn e rz y , a nadto byw ała 
roesnie uzupełniająca rezerw a w liczbie 16.000 
do 18.000 powoływ aną do czasow ych ćwiczeń. 
Po tem  pierwszem podw yższeniu o 26.000 ludzi 
nastąpiło drugie w roku  1887 o 41.145 ludzi. 
W  r. 1889 powi9k 8z0no arty lerję  połową o 3.000 
ludzi, a następnie w r. 1890 ca łą  siłę prezencyjną
0 18.574 ludzi. O kazuje się z tego, że pow iększe­
n ia pow tarzają się konsekw entnie w co raz  mniej 
szych odstępach czasu, tak , ze roczny kon tyn­
gent rekrutów  w N iem czech iest o 30 000 ludzi 
w iększy, aniżeli b y ł w  okresie od 1871 do 1380,
1 podczas gdy w r. 1872 w ydatki na arm ję  i fl0tę 
w ynosiły w Niemczech 309 miljonów m arek, w y­
noszą one dsisiaj sumę 530 mdjonów. I te olbrzy 
mie_cyfry_w^da|ą__gię_()ferom__dee^dująeym nie-

dostatecznem i dla bezpieczeństw a Niemiec i p rzy ­
gotowują się już  tam na nowe powiększenie.

To są owe p rzy k ład y  wielce zachęcające i 
siodee zaraźliw e. W  sferach w ojskow ych we 
W iednia przebąk iw ują  coś o now ych dwóch pu ł­
kach  jazdy; odzyw ają się także  pogłoski o powię­
kszeniu po i ojowej stopy kom panji piechoty o dzie­
sięć żołnierzy — co w przybliżeniu, licząc 102 
pułków  piechoty po 16 kom pauij, tyrolski pu łk  
strzelców z 10 bataljonów  czyli 40 kom panji i 32 
sam oistnych bataljonów strzelców po 4 kom panje, 
daje powiększenie stopy pokojowej o 20.000 lu ­
dzi. N adto słychać coś o trzech  nowych okrętach  
wojennych i wielu innych p ięknych rzeczach, 
którem i nas chce uszczęśliwić m inister wojny, u 
które  w edług jego najlepszej w iedzy i najg łęb  
szego przekonania, m ają być  dla siły zbrojnej 
Austro - W ęgier i dla jej pogotowia wojennego 
nieodzowne. Pozytyw ne ksz ta łty  i jasno skreślone 
form y przybiorą owe pogłoski na  w spólnych kon­
ferencjach m inisterjalnych i przypuszczać należy, 
że gen era ł B auer będzie bronił swych żądań  z 
całą  stanowczością — na razie puszcza się tylko» |  , .  _ 4 * J  W O ----- i ---  J    -  — J/ l  U J MWO>W Tl W UJ u v
pogłoski, by wysondować opinję publiczną i by j szyi list w m ałej kopercie, pisany po niem iecku,

rozdziału w ładzy w W arszaw ie nie przyjdzie i 
jeśli baron M edem na zwykłego ad latusa H urk i 
nie przystanie, to się znajdzie ja k a ś  podrzędna 
figara, k tó ra  to miejsce zajmie.

O wójcie j’akoś u nas trochę przycichło, a 
jakko lw iek  zajadli politycy m oskiewscy szeroko 
jeszcze rozpraw iają o la ta jących  i szpiegujących 
Rosję balonach niem ieckich, je d n a k  zeszło to 
w szystko do zera, bo ja k  podobno stw ierdzonem  
zostało, z n iektórych tw ierdz nadgranicznych  
pruskich  w ypuszczono tak  nazw ane balony wię 
zionę (captif), z elektrycznem  oświetleniem, ro 
biąc doświadczenie z polowemi gołębiam i; m ia­
nowicie z takich balonów, o jak ie  mniej więcej 
sto wiorst oddalonych od gran icy  praskiej, 
puszczano gołębie, zaopatrując je  pisemnemi wia­
domościami, poczynionem i już w balonie i oka­
zało się, że gołębie te w raca ły  do m iejsca, np. 
do tw ierdzy  toruńskiej skąd  b y ły  wzięte do 
balo n u ; tylko jed en  taki gołąb zab łąk a ł się 
gdzieś w okolicach M ław y i zastrzelony został 
przez oficera straży rogran icznej z Z ielum a. 
P rzy  gołębiu tym  znaleziono przym ocow any do
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ją  w części przynajm niej uchronić od zbyt n a ­
g łych  i p rzy k ry ch  niespodzianek. Chcemy wie­
rzyć, że obaj ministrowie skarb u  z tej i z tam tej 
strony L itaw y, właściwe zajm ują w w spólnych 
konferencjach stanowisko, że potrafią uchronić 
finanse państw a od zbyt silnych wstrząśnień. D o­
prow adzenie tych fiiansów  do równowagi zbyt 
wiele kosztowało ofiar, by  się godziło lekkom yśl-

ale w nim oprócz spostrzeżeń m eteorologicznych 
i ogólnikowego położenia., w jakiem  się balon 
znajduje, nic więcej nie było. Swoją drogą i 
nasz ludek  w arszaw ski poiitykujący dnżo gada  
o tych  balonach, a są i laey , k tó rzy  je  co w ie­
czór widzą, unoszące się n ad  W arszaw ą.

N a nowy sposób dem oralizowania stróżów 
kam ienicznych wzjął s-ę w arszaw ski oberpo-

nie ją  naruszyć. Smutno i p rzykro , że nadzieje liem ajster jen era ł K leigels, k tó ry  m iał nas opu- 
onieram y na m inistrach sk a ih n  alo Hala. ■ żcić i pojechać do Rygi, ale jakoś siedzi dotądopieram y na m inistrach skarbu , ale na^ze d e le ­
gacje nie okazały  dotychczas zby t wiele siły od­
pornej i hartu  i dlatego im nie w ierzym y.

i& o r e s p ® n d ® n £ j ® B
Warszawa 1. maja.

(_ Rozdział władzy wojskowej i cywilnej. - Ścierania s'ę w 
tym kierunku. — Opozycje Hurki i wymagania barona Medema. 
—̂ Oo może nastąpić ? — Pogłoski o wojnie i o balonach nie­
mieckich. -  Wypadek z gołębie n pocztowym. —Zamierzo- 

napolio j..a demoralizacja stróżów kamienicznych).
Mówi się u nas głośno o podziale w ładzy 

wojskowej i cywilnej — dzienniki rosyjskie n a ­
w et szeroko o tem  rozpraw iają, ale p rak tycznych  
rezultatów  z tego w szystkiego nie ma, bo dotąd 
H urko jest naczelnikiem  k ra ju  wojskowym  i cy­
wilnym. W praw dzie baron  M edem po ustąpieniu 
ze stanow iska cywilnego w arszaw skiego guber 
natora, powrócił z P e te rsbu rga  do W arszaw y 
na stałe i powiadają, że ma właśnie być tym  
naczelnikiem  cyw ilnym  w K rólestw ie polskiem. 
Podobno je d n a k  H urko  opiera się tem u, u trzy ­
m ując, ża pow aga jego, jako jenerał-gubernatora , 
przy  takim  podziale w ładzy  b y łab y  nadw erę 
żoną; baron M edem . zaś adju tan tem  cywilnym  
H urk i nie chce być, bo ten obtatni pragnie, aby  
m u dano pom ocnika do spraw  cyw ilnych, ale 
ab y  wszystkie te spraw y ważniejsze referow ane 
b y ły  tylko przez pom ocnika cywilnego, a a k ce ­
ptowane przez jenerał-gubernatora . Owoż jest 
to zasadnicza różnica zapa tryw ań  i je ś lib y  się 
udało rzeczyw iście, pozyskać dla barona Mede- 
m a stanowisko naczelnika cywilnego, o ile mo­
żności niezależne od H urk i, lecz w prost od m i­
nisterstw  w P etersburgu , to byłoby to pew ną 
korzyścią dla k ra ju , bo najprzód samowola je- 
ner.ał-gubernatora ok iełznanąby  z o s ta ła , a po- 
wtóre, załatw ianie spraw , dotyczących interesów 
ekonom icznych k ra ju , zyskałoby  aa  sprężystości 

^ ^ y b k o ś c i .  Z daje  się w szakże, że do takiego

w W arszaw ie; oto4, pan oberpolicm ajster w y ­
znacza nagrody pieniężne dla gorliw ych stróżów, 
a oczywiście gorliwość t a  zasadza się na donosze- 
u iu , co się w domu u w szystkich dzieje kto u 
kogo byw a i dowiadywanie się od służby  o b liż­
szych stosunkach lokatorów —  żeby z?ś zachę­
cić do takiej gorliwości, pan [oberpolicm ajster 
ogłasza nazw iska nagrodzonych stróżów w G a­
zecie policyjnej i ile który  dostał. W praw dzie 
ogłoszono dwóeh nagrodzonych stróżów takich, 
którzy  przy trzym ali dwóch znanych złodziei, ale 
jest rzeczą powszechnie wiadomą, że tak  nazw a­
ni rewirowi, t. j. po lc jan c i w randze podofice 
rów, dają pouine instrukcje  stróżom domowym, 
o czem m ają donosić policji z tego, co dotyczy 
lokatorów i osób, u nich byw aj tcych Nie na 
wiele się to, co praw da, p rzyda, bo w tród  naszej 
poczciwej w arstw y ludowej w arszaw skiej, szp e- 
gostwu po licznych dośw iadczeniach „djejatieli" 
moskiew skich w ręcz się nie przyjm uje i nie b y ­
ło w ypadku, aby  stróż, lub  służąca denuncjo- 
wali kogokolw iek ze swoich państw a.

F U  m M  ra wystawie w>eiMiej.

Czas odDoirić przedpłata!

P lany  p rodukcyj m uzycznych polskich na 
tegorocznej wystawie w iedeńskiej coraz w yraź­
niejsze p rzyb iera ją  zarysy, a jakko lw iek  nie 
w szystkie szczegóły stanowczo są ndecydow aue, 
to jednakże wiele z nich podać m ożna z tem 
przekonaniem , że nie ulegną one zmianie, jeżeli 
nie natrafią na niezw ykłe jak ieś przeszkody.

P rodukcje  odbyć się m ają we wrześniu 
w tak  zw anych O pernballle i Concerthalle, a 
zajm ą wieczorów cztery  do sześciu, nie licząc 
w to oczywiście przedstaw ień dram atu.

O pera zajmie co najm niej dwa, koncerta  
pi awdopodobuie trzy  wieczory.

Komisje a rty s ty c z n e : lwowska, w arszaw ska 
i k rakow ęka w ypracow ały obszerną odpowiedź

na kw estjonarjusz centralnego kom itetu. N a po­
siedzeniu, dnia 28. kw ietnia w K rakow ie, odby­
tem  pod przew odnictw em  w iceprezesa kom itetu 
centralnego p. Z ygm unta hr. C i e s z k o w s k i e -  
g o , przy współudziale pp. Z ygm unte N o s k o ­
w s k i e g o ,  W ładysław ", Ż e l e ń s k i e g o ,  S ta ­
nisław a N i e w i a d o m s k i e g o ,  Fr .  B y l i c k i e -  
g o  i Stan. T u m k o w i c z a ,  uchwalono wiele 
punktów  najw ażniejszych, k tóre  w streszczeniu 
podajem y

O pery  przedstaw ione m ają być fragm enty- 
cznie: „H alk a" (1 i IV . ak t), „S traszny dw ór" 
(Prolog i III . ak t), „Mindowo" Ja reck ieg o  (I. 
ak t), „K rakow iacy i G órale" K urpińskiego (a k t l .) ,  
oraz w yjątk i z „M azepy" M iiucheim era i „D u ­
cha W ojewody" G rossm ana, stanowić m ają  treść 
produkcyj.

W  dziale koncertow ym  w ykonane b ęd ą  n a ­
stępujące chóry mięszaue z o rk iestrą  • „Sonety 
krym skie" M oniuszki, „Jaś" k an ta ta  N oskow skie­
go, tegoż au tora  Psalm  „K to się w opiekę" i 
„Kolei iy  polbkie" St. N iewiadom skiego. Z  chó­
rów m ęskich z orkiestrą Psalm  Żeleńskiego i 
„K an ta ta  ry ce rsk a"  Noskowskiego. N astępnie w 
program  chórów o capeUa w ejdą u wory Galla, 
Żeleńskiego (N asza H anka), M aszyńskiego, 
N iewiadom skiego (Z łą k  i pólj, N iedzielskiego 
(K rakow iak) itd.

D zia ł orkiestrow y reprezentow any będzie 
przez następujące utw ory : „W  T a trach "  Ż e leń ­
skiego i tegoż autora m uzyka baletow a do „G o­
plany Noskowskiego „M orskie oko", Ja reck iego  
„Polonez u roczysty11 Stojowskiego „Interm ede 
polonais" itd.

N astępnie w ykonane b y ć  m aja Chopina k o n ­
cert E  moll (odegra M ichałow ski), koncert P ad e ­
rew skiego (sam  kom pozytor), koncert skrzypco- 
wy W ieniaw skiego (B arcew icz) i koncert L ip iń ­
skiego (W olfsthal). Z  pom iędzy drobniejszych 
rzeczy  instrum entalnych i pieśni w ykonane zo­
staną  utw ory M oniuszki, Ż eleńsk iego , N osko­
wskiego, Paderew skiego, Z arzyck iego , M aszyń­
skiego, W ieniaw skiego, Stojowskiego, G alla, N ie­
wiadomskiego, Sołtysa, N iedzielskiego itd.

Ja k o  solowe siły  zaproszone zostały  do 
w spółudziału bądź  w operze, bądź  w koncertach  
p ac ie : K ochańska, K lam rzyńska, Szlezygierów na, 
Camilowa (H anna w „S trasznym  dw orze"), Ar- 
klow a (A ldona w „ K o n rad z ie "), Puw lików na 
(H alk a  i A ldona w „M*udowem"), M ira H eller 
(R ogneda w „M inaow em "), M achw iców ns, Kaspro- 
wieżowa (Jadw iga  w „S trasznym  dw orze") i B a­
sia w „K rakow iakach  i góralach), B ab ińska  itd., 
następnie panowie Reszkowie, M ierzwiński (Jon- 
tek  w „H alce"), M yzzuga (Stefan w „Strasznym  
dw orze", Dowm nnd w „M indowem "), F lorjańsk i, 
B andruw ski (K onrad), A lm a, Chodakow ki („M in- 
dow e“, M aciej w „Strasznym  dw orze"), Teodor 
Borkow ski (Janusz  w „H alce" i kom tur w „K on­
radzie"), Jerom in  (Stolnik w „H alce", Z bigniew  
w „S trasznym  dw orze", H al ban w K o n rad z ie" , 
H cjdenreich  w „M indowem "), itd
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lwowskich, krakow skich i prowincjonalnych. O gól­
na liczba śpiew aków  wynosić m a 120 do 150 
osób chóru mięszanego.

D yrekc ja  opery powierzoną została p. H en­
rykow i J a r e c k i e m u .

N aczelne kierownictwo koncertów  spocząć 
m a w ręku  p. R afała  M a s z k o w s k i e g o  z 
W rocław ia, co jednak  nie w y k l u c z a  tego, iż kom- 
pozytorowie dyrygow ać mogą własnemi utw o­
ram i K g

„L n tn ia" lwowska (ehór męski) otrzym ała p  
jeden num er w program ie koncertu  osobno d la l_  
siebie. W ykona go pod d y rek c ją  p- St. C e- 
I w i ń s k i e g o .

U tw ory daw nej m uzyki kościelnej wykona- 
ne b y ć  m ają  w jednym  l kościołów wiedeńskich w r >  
czzsie w ystaw y.

P race  przygotow aw cze już się rozpoczynają, zgg 
dyrygenci organizują chór, a w kró tce  i studja 
w iększych utworów w okalnych rozpoczną dę. 
P róby  odbyw ać się będą we Lwowie i Krako- o  
wie, a generalne we W iedniu gdyż do produkcyj 
nżytą zostanie ork iestra  w ideńska. c—

W końcu zaznaczyć w ypada, iż zgodność, 
ja k a  w obradach  b y ła  widoczną, bezintereso­
wność kom pozytorów  i artystów , oraz uczynność F -5 
kom itetu, k ażą  w różyć spraw ie całej rezu lta t jak  g m  
najlepszy. ________________  ’

W  koncertach  jak o  soliści w ystąp ią  P ad e­
wski, M ichałowski, Śliw iński, Stojowski, Bzr-rewski,

cewicz i W olfsthal.
W  operze użytym  będzie chó r opery lwo­

wskiej wzmocniony do liczby  80 osób. Zorgani­
zować go ma p. Ja re c k i, po zaw arcia umowy 
kom itetu z p. Schm ittem , dy r. teatru  lwowskiego. 
M niejtzo p artje  również będą oLsaazone siłam i 
p r to ’ Ai nie lwowskiemi.

Chór koncertow y składać się m a z „L u tn i" 
i T ow arzystw a m uzycznego lwowskiego, a nad- 
to w szystkich wybitniejszych sił śpiew ackich

Wybór w Stanisławowie.
N ow a R eform a  w korespondencji lwowskiej 

om awia spraw ę w yboru w Stanisław ow ie, ude- 
rzając na  D zienn ik  Polski ze swego stanow iska,
„Do jak ie j partji trzeb a  b y  zaliczyć M ilewskiego
—  p y ta  N ow a Reform a  — na tej podstaw ie, że 
go popiersi D zienn ik  P o lsk i“ —  i odpow iada na 
to :  „chyba do w szystkich, jsk ie  w k ra ju  naszym 
istn ieją1-’ Z a  słowa te, wypow iedziane ironicznie sz=
— dziękujem y zupełnie serjo. T ak  jes t! D zień- 
n ik  P olski szczyci się tem , że się nie zask lep ia ^  
w stronniczośoi, że nie stawia in teresu  żadnego p =  
stronnictw a nad  in teres narodow y, że m ając do ^  
w yboru m iędzy  człow iekiem  wiedzy i talen tu , - 
k tó ry  należy  do um iarkow anych konserw aty­
stów, a m iędzy przeciętnym  rad cą  sądow ym , o 
k tórym  ch y b a  z k ilk u  frazesów, w yję tych  z a r­
tyku łów  dziennikarsk ich  nic sądzić nie m ożna —- 
s tan ą ł za  pierw szym . Z resztą, szanow ny kore­
spondent N ow ej R e fo rm y  powinien w .edzieć, że 
k a n d y d a tu ra prof. M ilewskiego w y p ły n ę ła  celem 
zw alczenia kandydatu ry  p. R om aszkana, bardzo 
d la  k ra ju  szkodliw ej i niebezpiecznej. D la  czego (S  
atoli szanow ny korespondent Now ej R efo rm y  roz- , * 
m yśluie przem ilcza fakt, o k tórym  w artyku le  
naszym  b y łs  w zm ianka? D l a  c z e g o  s z a n o -  < 
w n y  k o r e s p o n d e n t  n i e  z a z n a c z y ł ,  j a k ą
t o  r o z m o w ę  p r o w a d z i ł  k s i ą ż ę  A d a m  g- j 
S a p i e h a  * p -  T a d e u s z e m  R o m a n o w i -  3 -  
c z e m  w t e j  r p r a w i e ,  d l a  c z e g e  n i e  p o d -  
n i ó s ł ,  z e  l e w i c a  w t e j  s p r a w i e  n i e  p o -  
t r a f i ł a  n i c  z r o b i ć  p o z y t y w n e g o ,  a l e  °  
d z i a ł a ł a  t y l k o  n e g a t y w n i e ?  D l a  c z e g o  g, 
t o  k o r e s p o n d e n t  n i e  n a p i s a ł ,  ż e  k s .  
S a p i e h a  w y r a ź n i e  o ś w i a d c z y ł ,  i ż  g d y

c
c
•

c
c
t

1 e w ^ i c a  w p o r o z u m i e n i u  z m i a s t e m  S ta -  ^
n i s ł a w o w e m  p o s t a w i  o d p o w i e - d n i e g o  ^

Ufa prowincji:
kwartalnie zł. ©•—  
miesięcznie „ 3 *—

W e  Lwowie:
kwartalnie 450  
miesięcznie 1 *5 0
Za przesyłkę d« damu mLsIęoznla. 8 0  ot.

Bluszcz” prowincji

k a n d y d a t a ,  p.  M i l e w s k i  c o f n i e  s i ę  na-  
t y c h m i a s t .  D zienn ik  Polski uczciwie postę - 
pow ał w tej sprawie, b o  n im  k a n d y d a t u r a  ™ 
P- M i l e w s k i e g o  o s t a t e c z n i e  s t a n ę ł a ,  
r e d a k t o r  j e g o  p o r o z u m i e w a ł  s: ę z 
d w o m a  p a n a m i ,  n a l e ż ą c y m i  p r z e k o -  ^  
n a n i a m i  d o  z d e k l a r o w a n y c h  p o s t ę -  

o w c ó w ,  n a m a w i a j ą c  i c h ,  b y  z g ł o s i l i
f*q

kwartalnie 3 * 4 0
miesięcznie ‘8 0

W e Lwowie:
kwartalnie 1 *5 0  
miesięcznie —* 5 0
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M S I  OJCOWIE.rO W I E Ś Ć  H I S T O R Y C Z N A

W Ł A S N Y C H  W S P O M N I  E . N
NAPISANA IK ZJIZ

Z y g m u n t a  K a c z k o w s k i e g o

(Ciąg li&iizy).
O trzym aw szy to zapew nienie, M ałachowski odpowie­

dział pułkow nikow i otw arcie, ja k  się zapatru je  na sytuację 
ouecnej chwili. Nie b y ł on w cale przystępny  zw ątpieniu, 
ale sądził bardzo trzeźw o o rzeczach . To, co mówił, nie 
|>yło w cale usiłowaniem przeczucia sercem  przyszło! ci, —- 
jego um ysł zanadto wiele m iał rzeczyw istej wyniosłości 
i męskiej potęgi, aby  m ógł uledz pokusie proroczego wie­
szczenia, co mówił, .było ty lko  logicznem  i opartem  na
fak tach  p rzew dyw aniem  jasno w idząc?go rozum u.

Chociaż nie jesteśm y przesądni — rzek ł on do 
W isłockiego m usimy przecież p rzyznać, że p rzy p ad ek  
w ielką odgryw a rolę w dziejach narodów, a zw łaszcza wśród 
wojny. T ak ie  dziejowe p rzypadk i przynoszą szczęście, albo 
nieszczęście Otóż obawiam się, że nie będziemy; mieć szczę­
ścia r  tej wojnie. Mieliśmy dotąd ty lko je d n e g ^  cz ło w iek a : 
tym  b y ł Chłopicki. Rozum ieliśm y wszyscy, że nibok wiel­
kiego ducha także wielkie m a serce, ale p rzek o n a liśa te  się 
niestety, że jego serce już  nadpruchniało  i nie umiało wsVa

i m  n t i T i  —  * - —    •  1,. i  i ■ .bie obudzić wiary w siły narodu. Byliśmy przekonani że 
jego wielki duch zawsze i wszędzie okaże się wielkim, tym.

czasem okazało się, że ten wielfci duch po tykał się na oso 
bistych drobnostkach i ubczw ładniał całego człow ieka. T rze- 
baż było  nareszcie, ażeby i ten  człowiek, jak i b y ł, p ad ł 
od kartacza  i m usiał zejść z pola w łaśnie w tej chwili, k ie ­
dyśmy mieli w ręk u  zwycięstwo. G dyby  C hłopicki b y ł do 
kouca dowodził w bitwie G rochow skiej, to z arm ji D ybicza  
b y ły b y  pozostały ty lko  n iedob itk i: a arm ja D ybicza  zn ie ­
siona, to już  co najm niej królestw o polskie, zdobyte na w ieki 
> znacznie rozszerzone, bo Rouja  drugiej tak iej arm ji nie 
w ystaw iłaby  ani za sześć m iesięcy, a tym czasem  cała E u ­
ropa stanęłaby  po naszej stronie. D ziś obraliśm y Skrzyne­
ckiego... bo nie m am y innego. A le w iem y wszyscy, że on 
całą arm ją dowodz.ć niezdolny. D odam y mu Prądzyńskiego 
i C hrzanow skiego: będzie to trójca, złożona z bardzo cen ­
nych jednostek , „ale ta  trójca nie będzie stanowić jedności". 
B yć może, że jeśli we,na potrwa czas d łuższy, jak iś  talent 
na w ierzch w y p ły n ie : może Chłapowski, może I.udw ik  K icki, 
może W ładysław  Zam oyski... ale dziś jeszcze go niem i. 
D ziś mamy tylko tę szansę, żc ja k ą ś  w iększą bitw ę w ygram y — 
a w tedy, zyskaw szy możność p rzedłużenia  wojny, będziem y 
z konieczności mieli także  w ielkie m ocarstw a za sobą. D la­
tego w szystkie siły powinniśmy w ytężyć ku  tem u, abyśm y 
choć jedną bitwę w ygrali, a zarazem  je s t naszym  obowiąz­
kiem  na ten  w ypadek  naprzód usposobić dla nas europej­
skie m ocarstwa.

— Ja k ż e  żałuję, że nie mogę się podnieść, choćby na 
H uli rzek ł na to W isłocki —  w takim  razie sam bym  
pobiegł do Lwowa.

A wtem w szedł D ziaduski.
W isłocki z a w o ła ł:

Ot, masz zaraz jednego  k an d y d a ta  na kurjera . 
Ręozę ci za to, że lepszego me znajdziesz.

D ziaduski, zdawało się, że jeszcze się ro z ró s ł'i w yrósł
cokolwiek od września. U brany  w stro jny  m nndur k ap ita ­
na czw artego pułkn, z rozłożonem i żółtemi rabatam i na 
szerokiej piersi, z b łyszczącym  pałaszem  u boku, z g ładko 
uczesaną czupryną, z świeżemi rum ieńcam i na  tw arzy, 
z okiem pogodnem , w którem  się przebijało  uczucie zado­
wolenia, b y ł dzisiaj rzeczywiście tak  p ięknym , że m ożna 
się w nim było  zakochać, daleko ieszcze p iękniejszym  dla 
tych , k tó rzy  go widzieli przedw czoraj z karab inem  w ręk a , 
w po targanym  na szm aty m undurze i z nagiem i łokciam i.

— P rezentu ję  ci m łodzieńca — iz e ń ł ściskając go 
Berdecznie za rękę  pułkow nik  —  k tó ry  pod Groehowem 
w szystkich nas zakasow ał. G dybyś go b y ł widział, w ja- 
kjąh  łachm anach  pow racał z b itw y i ja k  mimo to Uroń p re ­
zentował, to b y łb y ś sobie ze m ną pow iedział: Jeszcze Pol­
ska nie zginęła, k iedy  ma tak ich  żołnierzy!

A le M ałachowski zna ł Dzi a Jask iego , więc go w itał 
jak  p rzy jac ie la  i m ó w ił:

D aj ci Boże szczęście! jestem  pew ny, że w krótce 
zastąpisz. A J a ci życzę, abyś się jeszcze 

wyżej posunął, bo w edług mnie, cała  nasza nadzieja w mło-

D ziaduski przyjm ow ał powinszowania, ale z skrom no­
ścią, ja k  k ażdy  człowiek, k tó ry  wie o tem, że ua nie rze­
telnie ra s łu ży ł i odpow iedział:

—  Nie nasza to zasługa. I  B ogusław ski niczegoby 
nie dokazał, g d y b y  nie to, że nasi żołnierze tak  po djabel- 
sku się biją. M ogę panów zapewnić, bo to ju ż  czw arta 
bitwa, k tó rą  pom iędzy nimi stoczyłem , żem  nie w idział ani 
jednego, k tó ryby  się poszkapił. J a  jestem  pew ny, że Mo­
skali zetrzem y na m iazgę. A le eó i się dzieje z Borchem  
i M iłkiem ?

Je d n a k  pułkow nik  nie odpowiedział m u na to pyta- ^  
uie, ty lko  kw estję  k n rje rsk ą  zagaił, mówił bardzo ciepło 25 
i skończył tem i słow am i:

Jed ź , jak  mnie kochasz, a bądź pewnym , że ci ^  
się to w ynagrodzi. O dpraw iłem  ja  w mojem żyeiu tak ich  Q

a
u

misyj dyplom atycznych nie mało, każd a  z nich mi w yszia  ^  
na dobre, a w szystkie razem  spraw iły  to, że w yrobiłem  
sobie bardzo liczne stosunki, k tóre później i mnie i innym 
niejednokrotnie przyniosły pożytek. W iedz zresztą o rem, ^  
że Napoleon i Chłopickiego często używ ał do misyj, które 
niem ało zię p rzyczyn iły  do rozniesienia jego imienia po jH- 
świecie, a w dodatku  przyniosły  m u ca ły  tuzin orderów . ** 

A le D ziaduskiem u jak o ś  nie bardzo ta  m is'a się ^  
uśm iechała. W ym aw iał się, ja k  um iał: że jest tylko żołnie­
rzem  i niczem innem  być nie chce, że jest jeszcze za mło­
dym  do m isyj i że nie czuje w sobio zdolności do spraw  
ta k  delikatnych . W tedy  pułkow nik  w inną stronę uderzy ł, 
mówiąc ja k  w ąż w ra ju  do E w y :

Jesteśm y tu m iędzy sobą, to możemy sobie w szy­
stko powiedzieć. Mów ty  sobie, co chcesz, ale w twoim wie- 0 
ku , w randze kapitana, po czte-.ech bitw ach w czw artym  ą  
p u łk u  linjowym , pokazać się we Lwowie, to także  nie ** 
każdem u się uda. Z najdzie się tam  niejedna p iękna rączka, 
co ci przypnie kokardę  do piersi Ot, w szyscyśm y ludzie! 
N astaw iam y łb a  dla ojczyzny, dla sław y, ale gdyby  przy- 
tem  nie by ło  innej nagrody...

D ziaduski zaczął się chw iać — k iedy  w tem weszli 
do kom naty Łoś i Salusia.

Pułkow nik  przeciw ko swemu zwyczajowi szeroko o^zy 
otw orzył, bo był przekonany, że Łoś je s t  we Lwowie. 
D ziadusk i się zarum ienił i oczy spuścił k u  ziemi.

(C iąg da&My nastąpi).
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DZIENNIK POLSKI z dnia 4. Maja 1892 r.
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s w e  k a n d y d a t u r y .  O b a j  o n i  s ą  a d w o ­
k a t a m i ,  ż y j ą c y m i  w e  L w o w i e ,  k t ó r z y  
m o g ą  s ł u ż y ć  ś w i a d e c t w e m .  Ale gdy  
n ik t o m a n d a t  n i e  c h c i a ł  s i ę  u b i e g a ć ,  
g d y  n a w e t  k a n d y d a t u r ę  p. H o f m o k l a  
p o s t a w i o n o  d o p i e r o  d n i a  20.  k w i e t n i a  
n a  k i l k a  g o d z i n  p r z e d  w a l n e m  z g r o ­
m a d z e n i e m ,  g d y  j e s z c z e  i p.  k u m a ­
s z  k a n  i p. G o t t l i e b  b y l i  w g r z e ,  — 
u c z c i w o ś ć  n a k a z y w a ł a  w i n t e r e s i e  n a ­
r o d o w y m  p o p i e i  a ć  p. M i l e w s k i e g o .

D sienn ik  P olski w in teresie  narodow ej re p re ­
zentacji, potrzebującej ludzi zdolnych, nie może 
iść za hasłem  p. S okołow skiego . „każdy  —  kto­
kolw iek on jest — byle  nie M ilewski !“ Z resztą 
baliśm y się poprostu, ażeby się nie stało tak , ja k  
z w yborem  Rzeszów - Jarosław , gdzie b y łb y  nie­
w ątpliw ie w yszed ł d r. D ulęba, g d yby  nie dyplo 
m acja pew nych m enerów  — postępowego obozu.

N apisaliśm y dalej, że p. M ilewski, popierany 
przez ks. Sapiehę, nie może być stańczykiem . N a 
to N ow a R eform a  odpowiada, że „ks. Sapieha 
nie jest nieom ylnym  i mógł się omylić " . ^iwóż 
zgadzając się z tem. konstatujem y ty lko, ze m a­
ją c  do w yboru m iędzy om ylnością ks. Sapiehy 
z jednej strony, a p Sokołow sk'ego z drogiej 
strony, przypuszczalibyśm y, że raczej p. Sokoło 
wski się myli.

P y ta  się N ow a Reform a, d la czego p. M i­
l e w s k i  je s t człow iekiem  ch arak te ru  ? Oto dla­
tego, że ośw iadczył p rzed  posiedzeniem kom itetu 
lokalnego, i ż  m a n d a t  p r z y j m i e  t y l k o  p o d  
w a r u n k i e m ,  j e ż e l i  k o m i t e t  g o  p o s t a w i .  
K om itet lokalay  m iał więc rozw iązane ręce. a je  
d nak  postawił p. M i l e w s k i e g o .  P a n  M ilewski 
b y ł więc jedynie legalnym  k an d y d a tem  i to nie 
rządow ym , a b  k andydatem  kom itetu m iejskiego. 
P an  Hofmokl b y ł k andydatem  pokątnym  i dał 
dowód najwyższej n iekarności i lekcew ażenia  m ia ­
sta. Sofizinatem dalej je s t tw ierdzenie, że Koło 
polskie nie było zebrane — nie mogło sobie więc 
życzyć p. Milewskiego. K orespondent N ow ej R e­
form y  wie dobrze że Koło polik ie  p. M ilew skie­
go sobie życzyło i potrzebow ało.

Śm iesznem  jes t wprost tw ierdzenie, że M ile­
w skiego d la  reform y w aluty nie potrzeba, bo to 
rsee s  przem ijająca, w której zresztą i ta k  się 
nic nie da zm ienić. W y g ląd a  to tak, j a k  gdyby 
ktoś powiedział, że gdy  się pali, to nie potrzeba 
ratow ać — bo się i tak  spali. P ięk n a  te o r ja .. 
Jeżeli zaś w przedłożeniu  sie nic nie da  zmienić, 
jeże li profesor M ilewski z ca łą  fachow ą swą wie 
d są  nic nie zrobi — to po cóż ta  sam a N ow a  
R eform a  pisze a rty k u ły  w spraw ie regulacji ? Te 
a rty k u ły  ch y b a  mniej pomogą, jak  p-of. M ile­
wski.

W reszcie jeżeli w ybór p. Hotinokla m a być 
„zw ycięstw em " stronnictw a postępowego — to 
padam y do nóg! P iękne mi stronnictw o, złożone 
ze 100 ludzi in teligentnych, a  za 700 stanatyzo- 
w anych chałutowców. W tej spraw ie ca ła  obłuda 
jest po stronie tych , k tó rzy  p. Hofm okla, starego 
b iu rokra tę , na gw «łt chcą zrobić —  liberałem . 
P a n  Hofm okl jest bardzo porządnym  csłowie 
kiem , m a być naw et dobrym  urzędnikiem  — ale 
k to  na zgrom adzeniu publicznie w ypow iedział 
jed n y m  tchem  zdanie, że „w  Kolo polakiem b ę ­
dzie rzecznik iem  tylko tego, co tię  dziś da  p rze­
prow adzić" i zaraz  potem  w ym ienił „powszechne 
rozbrojenie ", „pow jzechae glosowanie" i „nie 
zam ykan ie  kobietom ... drogi do pełni p raw  n au ­
kow ych i obyw atelskich" — ten  ch y b a  w Kole 
polakiem bry low ać nie będzie. Porozum iejm y się. 
M y stoimy, staliśm y i stać będziem y zawsze na 
gruncie szczerze postępowym i szczerze demo 
k ra tycznym . N ie p ó jdz iem / je d n a k  n igdy  pod 
bezw zględną kom endę czy jąkolw iek , ani in teresu  
k ra ju  nie poświęcim y względom  stronniczym . 
C okolw iekby sobie pisano i mówiuao — nie z e j­
dziem y z raz  obranej drogi i bronić będziem y 
ty lko  s w e g o  zdania. I  w tern widzimy p ra ­
w dziw ą niezależność d z ien u ik arsk ą .

+ ± *
Jeszcze  jedno. Ile  razy  przy  w yboraeh wi­

dzieliśm y jakąko lw iek  presję, nie w ahaliśm y się 
jej napiętnować. D la  czegóż pisma, stojące z p. 
liofm oklem , nie trzym ają  się tej sam ej tak tyk , — 
d la  czego nie potępią presji, w y w a r t e j  f a n a ­
t y z m e m  i presji s ą d u ?  Czy nie w idzą one ja  
k ie  niebezpieczeństw o grozi nam  z tej s tro n y ..., 
czy  nie rozum ieją, czem  się te dwie presje stać 
mogą w przyszłości przy w yborach  do rady  p ań ­
stw a z m niejszych posiadłości, zw łaszcza w G a­
licji wschodniej ? Uczciwość dzienn ikarska n ak a­
zuje te  presje napiętnow ać —  i bynajm niej nie 
dziw im y się, że znaczna część najinteligentniej 
szych wyborców  stanisław ow skich zam ierza spra 
wę tę  poruszyć w osobnym  m em orjale do K oła 
polskiego.

K R O N IK A .

Od redakcji. W s p r a w o z d a n i u  z u r o ­
c z y s t o ś c i  T r z e c i e g o  M a j a  z a m i e ś c i ­
l i ś m y  l i s t  s z l ą s k i e g o  w i e ś n i a k a  z 
p r o ś b ą  o p o l s k i e  w y d a w n i c t w a  l u d o ­
w e  i g o s p o d a r c z e .  S ą d z i m y ,  ż e  b ę d z i e ­
m y  t y l k o  w y r a z e m  ż y c z e n i a  o g ó ł u ,  
u p r a s z a j ą c  w s z y s t k i e  o d n o ś n e  w y d a ­
w n i c t w  a, b y  p u b l i k a c j e  s w e  z e c h c i a ł y  
n a m  n a d e s ł a ć .  W y s z l e m y  j e  w ł a s n y m  
k o s z t e m  n a  m i e j s c e  p r z e z n a c z e n i a .  
Ż y w i m y  n a d z i e j ę ,  ż e  o d e z w a  n a s z a  o d ­
n i e s i e  p o ż ą d a n y  s k u t e k  i i  z w n a j b l i ż ­
s z e j  p r z y s z ł o ś c i  b ę d z i e m y  m o g l i  n a ­
s z e j  s z l ą s k i e j  b r a c i  p r z e s ł a ć  u p r a ­
g n i o n y  p r z e z  n i ą  p o k a r m  d u c h o w y .  
B i s  d a t ,  q u i  c i  t o  d a t . . . "

Pamiętajcie o fundacji imienia Tadeusza Ko 
ściuszki.

Wiadomości Z dworu. Cesarzowa Elżbieta przy­
była w d. 2. bm. do M iramare.

Wiadomości osobiste. Poseł Mieczysław h r. 
R e y z Przecławia, jak  donoszą, powrócił już do 
zdrowia. Również i syn h r. Reya, który chorował 
na tyfus, ma się obecnie dobrze. —  Dr, Jan  R fr­
e z  y ń s k i mianowany został asystentem przj klinice 
chorób dzieci na uniwersytecie Jagiellońskim.

Z życia towarzyskiego. W ubiegłym  tygodniu 
odbyły się zaręczyny panny W andy B u r n a t o w i c z ,  
nauczycielki szkoły w Gwoźdźcu, z p. Tadeuszem 
( j r e g o r o w i c z e m ,  urzędnikiem podatkowym w 
Grwoźdźcu.

Nekrologja. W ilhelmina z Sornungów C z a r ­
n e c k a ,  żona kupca, zm arła d. 2. bm Była to ko­
bieta zacna, wzorowa m atka i cicha, nie goniąca za 
efektami upiekanka ubogich. Cześć jej pamięci. —  
Antoni G o ł o g ó r s k i ,  obywatel m Lwowa i w ła­
ściciel realności, zm arł we Lwowie d. 1. bm. w 56 
roku życia. —  W Krakowie zm arli: Fm p. Ludwik 
S e  m b r a t o  wi c z ,  komendant 12. dywizji piechoty, 
d. 9. bm. ; Jan  C i  a  i c k i, praktykant podatkowy, 
przeżywszy la t 3 0 , Kazimierz F e d e r o w i c z ,  emer. 
sekretarz sądu krajow ego; M ichał Ł y s a k o w s k i ,  
kupiec i obywatel, były długoletni naczelnik półwsia 
Zwierzyniec, więzień stanu 1846 r., członek wydziału 
rady powiatowej Krakowskiej i Józef K o ź m i ń s k i ,  
obywatel Królestwa Polskiego, więzień orenbnrski, 
urodzony w r. 1824. —  W Kossowie zm arł w dniu 
28. zm. w 66 roku życia otaczany czcią rz. kat. 
proboszcz ks. Karol D u 1 i k.

Kalendarz Środa (4 .) :  F lorjana M. Wschód 
słońoa o godzinie 4. minut 43 , zachód o godzinie 7. 
minut 11.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  Wolao polować na 
cietrzewie i głuszce.

Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatuły 
gminie Derewlany, w powiecie kamioneckim, na b u ­
dowę szkoły, zapomogi w kwocie 100 zł.

Promocja. P. Herman Finkel z Rawy ruskiej 
w Galicji, uzyskał na uniwersytecie wiedeńskim sto­
pień doktora wszech nauk lekarskich.

Sprawy kupieckie. N a drugiem  posiedzeniu 
nowego zarządu krajowego Towarzystwa kupców i 
przemysłowców, dnia 2. bm. odnowiono komisję wy­
stawową i wybrano osobną komisję kolejową z 3 
członków. Uchwalono następnie postarać się o wnie 
sienie do rady państwa na ręce posła Stanisława 
Szczepanowskiego j rojektu ustawy, zawierającej 
„S ta tu t dla stanu kupieckiego" i wybrano 3 delega­
tów, którzy mają zaprosić p. Szczepanowskiego do 
przyjęcia tej misji i udać się następnie do Wiednia, 
cele-n przedłożenia . sprawy ministrowi handlu i ko­
munikacji.

Przeciw wymiarowi ekwiwalentu od nierucho­
mego majątku towarzystwa, postanowił zarząd wnieść 
reknrs.

Następnie po w ysłuchanin referatu komisji wy­
dawniczej, uchwalono jednogłośnie wydawać mie­
sięcznik pt. G azeta handlowo przem ysłow a.

Wydawnictwem zawiadywać będzie wybrany już 
komitet redakcyjny z 15, prowadzenie czasopisma 
oddaDo osobnemu kierownikowi, a odpowiedzialnym 
redaktorem zamianowano p. Karola Tuszyńskiego.

Pierwszy numer Gazety handlowo p t  z emysłowej 
wyjdzie 15. bm.

Wagony rastauracyjne kursować będą przy 
dziennych pociągach pospiesznych nr. 3. i 4. nowego 
rozkładu jazdy, pomiędzy Krakowem i Podwołoczy- 
sk am i; przy nocnych zaś pociągach pospiesznych nr. 
1. i 2. wagony sypialne (sleaping cear) pomiędzy 
Krakowem i Czernioweami. Za użycie miejsca I. klasy 
w wagonie sypialnym dopłaca się na przestrzeni od 
Krakowa do Lwowa, lub napowrót 4 zł. 50 c t , a za 
miejsce II. klasy 3 zł. 75 ct. W azony sypialne k u r­
sować rozpoczną dnia 1. czerwca rb P rzy pociągach 
dziennychinr. 13. i 14. (dawniej 3. i 4 .) przypada 
pora obiadowa w Tarnowie, gdzie obydwa pociągi po 
24 m in u t's to ją , mianowicie pociąg nr. 13. przychodzi 
do Tarnow a o godz. 12 m. 37. w południe, odehodzi 
o godz. 1 m. 1, a pociąg nr. 14. przychodzi do 
Tarnowa o godz. 11 m. 56 w południe, a odjeżdża 
o godz. 12 m. 20.

Mianowania. Sąd obwodowy w Rzeszowie za­
mianował pana Józefa Bielohlawka, zarządcę folw arku 
w Wieniawcach (w  dobrach hr. Romana Potockiego)

rzeczoznawcą sądowym dla przedmiotów, w zakres 
agionomji i spraw  gruntowych wchodzących.

Sprawa nadużyć skarbowych na Bukowinie, 
wlokąca się przeszło od roku, wreszcie może doczeka 
się załatwienia.

P rokurator Kregczy, który baw ił dotychczas w 
Czerniowcach, wyjechał tymi dniami do Wiednia, 
ażeby wygotować ni mniej, ni więcej, jeno 80 aktów 
oskarżenia.

Niezwykłe zajście Czytamy w czerniowieckiej 
Gazecie P o lsk ie j: Wczoraj zrana urzędnik tutejszej
filji galicyjskiego Banku hipotecznego, człowiek po­
wszechnie szanowany, p. J. K., wyszedł, aby użyć 
przechadzki w ogrodzie miejskim. Nieopodal ogrodu 
na tłoce odbywały się ćwiczenia paru  koinpanij pie­
choty, którym przypatryw ał się tłum  ludzi. Pan K. 
wyszedł z ogrodu i również chciał przypatrzyć się 
ćwiczeniom. W łaśnio w tej chwili zakomenderowano 
„Ruhe" i żołnierze odpoczywali. Na kilkanaście kro­
ków od pana K. ułożyli się na traw ie trzej oficerowie 
i pili wodę. Naraz —  jak  nam opowiadają naoezni 
świadkowie —  jeden z oficerów pow stał i głosem po­
drażnionym zaw ołał: „To może uczynić tylko bez­
wstydny żyd, ażeby po raz trzeci przybywać na to 
miejsce, skąd go już trzykrotnie wypędzono!" Pan K. 
nie wiedział, do kogo odnoszą się te wyrazy i sta ł
spokojnie dalej. "Wtedy ów oficer poskoczył ku nie­
mu i p. K. spostrzegłszy, iż jego m iał na myśli, 
rzekł spokojnie: „To m usi być nieporozumienie, gdyż 
ja* w tej chwili dopiero tu  przyszedłem ". „Co? —  
krzyknął oficer w najwyższym gniewie. — Pan śmiesz 
jeszcze sprzeciwiać się ? Packen S ie  sich, oder..." 
Tu oficer dobył szabli z pochwy i zamierzył się.
„Panie, —  n .ek ł znewu p. K. — uważaj, że ja bez
broni"... W tej jednak chwili oficer ciął szablą. 
Pan K. zasłonił się laską. Szabla uderzyła w lassę, 
strzaskała ją  i wyrzuciła z rąk  pana K. o kilkadzie­
siąt kroków.—  „ W erden Sie sich nicht augenblićk- 
lich packen, s o laSsc ich Sie ar r et ter e n !“ — krzy­
knął znowu oficer. „P an  nie możesz mię aresztować 
—  odrzekł znowu z zimną krw ią pan K. —  proszę 
mi powiedzieć spokojnie, a ja  sam odejdę". Oficer 
jednak nie uw ażał na to. Zawołał z frontu żołnie­
rza i poleciwszy mu założyć bagnet, w ydał rozkaz, 
aby pana K. odprowadzono na edwaeh. W tedy pan 
K. odezwał się, że ustępuje przed przemocą i -odszedł. 
Oficer biegł jeszcze za nim, w ołając: —  „Jestem 
porucznik N eum ann", —  a gdy pan K. przeskoczył 
już fosę i znalazł się w ogrodzie miejskim, p. Neu- 
uoann jeszcze k rzyknął: E s  ist hochste Z s i t !  P ack’! 
Zajście to wywołało wielką sensację w calem mieście 
ze względu na zachowanie się pana porucznika. 
Dyrektor filj’. galicyjskiego Banku hipotecznego p. 
Mayer wraz z panem K. udali się do jenerała 
Seraczina z żądaniem satysfakcji, ewentualnie zaś za­
mierza p.j n K szuk»ć zadośćuczynienia w m inister­
stwie wojny za pomocą interpelacji w parlamencie.

Napad W Kościelcu. Dzienniki niemieckie dono­
szą: „N a podstawie zarządzonego i obecnie prawie 
ukończonego urzędowego śledztwa, nie ma wątpliwości, 
że napad na księdza proboszcza 1’onińskiego był 
wyłącznie haniebną wyprawą rabunkową. Anarchi 
styczne zabarwienie, jakie zbóje zbrodni nadać usiło­
wali, było całe p'aszczykiem do lepszego zatarcia 
śladów. Żukowski głosił już przed kilku tygodniami, 
że spodziewa się bogatego spadku, że powróci do 
Paryża, gdzie się czuł szczęśliwym. W podobny spo­
sób wyrażali się Jego spólnicy, którzy aż po za uszy 
byli zrdłużeni. Celem rabusiów była Ameryka."

Samobójstwo. W Paryżu odebrał sobie życie 
liczący 28 lat Mieczysław Błociszewski, pochodzący 
z Poznańskiego. Tęmps donosi, iż samobójca w ogro­
dzie Tuileryjskim dał do siebie cztery strzały z re ­
wolweru, dwa w piersi i dwa w głowę. Przyczyną 
samobójstwa m iała być ruina majątkowa, spowodo­
wana graniem w karty. Błociszewski, zdaniem pary­
skiego dziennika, posiadać m iał znaczny majątek 
w Poznaóskiem. Przed rokiem wraz z żoną i dziećmi 
wyjechał do Nowego Jorku, gdzie pozostawił rodzinę, 
sam zaś powrócił do Europy j przegrawszy resztki 
mienia, życie sobie odebrał.

Z granicy niemiecki-roayjskiej. N . Pestcr 
Journ a l zamieszcza w jednym z ostatnich numerów 
następującą notatkę: „N ie ulega wątpliwości, że do
pewnego czasu istnieje silna agitacja, z Galicji inspi­
rowana, w Kongresówse, która przedewszystkiem po 
lega na przemycaniu przez granicę znacznej ileści 
pism polskich. Wprawdzie pograniczne władze nie­
mieckie starają się, o ile możności, przeszkodzić temu 
przemytnictwu, jednakowoż mimoto dostają się do 
Królest./a cetnarowe paki z drukami- N i e d a w n o  
t e m u  w y g r z e b a n o  w M o d r z e j o w i e ,  w po 
b l i ż u  o k o p i s k a ,  s z e ś ć  p a l t  z k s i ą ż k a m i ,  
w ś r ó d  k t ó r y c h  n a j w i ę c e j  z n a l e z i o n o  
e g z e m p l a r z y  ś p i e w n i k a ,  w y d a n e g o  u T u  
r o w i e  z a  w K r a k o w i e ,  w śpiewniku tym, prócz 
pieśni okolicznościowych, mieszczą się śpiewki pa 
trjotyczne." Następnie przytacza rzeczony orgau prze 
kład niemiecki pieśni: „Co to za gw ar? Wesoły
car"

Kochanka defraudanta Jagera, który, jak wia­
domo, okradł dom frankfurcki Rotschildów, schwyta­
ną została' w Brukselji. Zwie się Kahle. Z listów, 
przy niej znalezionych, okazuje się, że wie o miej-cu

pobytu Jiigera. Schwytana odmawia wszelkich zeznań. 
Zachodzi uzasadnione podejrzenie, że defraudant uk ry ­
wa się w Brukselji.

Powódź W styrji. Z powodu ulewnych de­
szczów rzeka Mur wezbrała. Powódź unosi drzewa 
i resztki domów. W okolicach i-ernitz pola i łąki 
stoją pod wodą. Z górnej Siyrji dochodzą wieści, iż 
powódź się wzmaga.

Pożar miasta. Miasto Radzi wiłów pod Brodami 
zgorzało zupełnie w nocy z 2. -na 3. bm.

0 pożarze fabryki Nicholsona w Buda Peszcie 
dozhodzą nas następujące szczegóły: Fabryka maszyn 
Nicholsona leży na ulicy Wacowskiej, w pobliżu 
parku hnssdorfskiego. Zajmuje cua olbrzymią prze­
strzeń w formie kw adrata Do fasady przytykało 
skrzydło boczne długości 120 metrów, mieszczące 
w sobie główny warsztat fabryki, biura i w arsztat 
stolarski. To w łaśnie skrzydło zgorzało. Fabryka 
była zbudowana w r. 1884. W łaściciel ubezpieczył 
ją  na sumę 1 milj. zł. Szkoda wynosi podobno pół 
miljona zł. Fabryka zatrudniała około 600 robotni­
ków, którzy ■ czywiście teraz wobec koniecznego za­
wieszenia robót, rzuceni zostali na pastwę głodu i 
nędzy. Stosunek pryncypała do robotników, dobry 
zrazu, zamą iła  w ostatnich czasach ta okoliczność, 
że Nicholson odmówił zwykłej kwartalnej zaliczki 
robotnikom, chcącym święcić dzień 1 maja. Na tem 
opiera się podejrzenie, iż ogień podłożono.

Młoda Żonka, w Saint Louis (Stany Zjedno­
czone) stanął temi dniami w magistracie tamtejszym 
niejaki Hawkics i zażądał ślubu ze swoją narzeczoną, 
nie mającą jeszcze skończonych lat piętnastu. Wobec 
tak wczesnego wieku oblubienicy, władze nie chciały 
zadosyć uczynić żądaniu oblubieńca. Jakież atoli było 
zdziwienie tych ostatnich, gdy przekonały się ze zło­
żonych dokumentów, iż mają do czynienia z rozwódką 
Młoda kobieta była już raz zamężną i to w wieku 
lat 1 3 ; po kilku przecież tygodniach pierwszy m ał­
żonek podał się o rozwód, uzyskał go i zniknął bez 
śladu. Czyżby tak młoda żonka raz na zawsze obrzy­
dziła mu życie?

Ravact10i m iał być z zachowaniem nadzwy­
czajnych środków ostrożności u b ie g ł)  nocy sprowa 
dzony do Montbrison, gdzie wkrótce odbędzie się 
rozprawa sądowa przeciw niemu. Aby przysięgli nie 
zosiali steroryzowani, lista ich trzymaną je s t w t i  
jemnicy —  Anarchista Pemjean, autor manifestu do 
żołnierzy, będzie sądownie ścigany za podburzanie do 
nieposłuszeństwa w wojsku. Jak  donoszą z Paryża, 
wiele osób otrzymało listy z pogróżkami Policja nie 
jest w stanie wszystkich otoczyć specjalną strażą. 
Także i prezydent Carnot otrzym ał w ostatnich dniach 
listy z pogróżkami. Dlatego też straże znacznie wzino 
cniono. Po 12 policjantów stoi na Arenue Marigny i 
na Rue de 1’E lysee ; prócz tego znajduje się tam 
wielu tajnych ajentów .—  Rada ministrów zajmowała 
się ustawą, dotyczącą dynam itu. Uchwalono nie 
wprowadzać w niej żadnych zmian, ale natomiast 
z całą surowością zastosowywać istniejące przeirisy, 
które określają odpowiedzialność za posiadanie dyna­
mitu nawet w razie kradzieży.

400 tna rocznica. Żydzi tureccy obchodzili temi 
dniami uroczyśeie 400 tną rocznicę wypędzenia ich 
z Hiszpanji i gościnnego przyjęcia w państwie oto 
mańskiem. W ybrano komitet, który wszedł w poro­
zumienie z izraelitam i, zamieszkałymi za grauicą, 
w celu obdarowania sułtana szablą honorową, bogato 
djamentami i innemi klejnotami wysadzaną Polecono 
nadto osobnym delegatom złożyć dzięki w imieniu 
ludności żydowskiej wszystkim ambasadorom tureck m. 
Snłtau A bJnl Kamid zapewniwszy izraelitów eo do 
przyjaznych względem mch uczuć, y f̂Fa^TT
aby zamierzore uroczystości odbyły się o ile możności 
bez hałasu. Zgodnie z życzeniem tem obchodziły 
gminy żydowskie pamiątkową rocznicę nabożeństwami 
po synagogach. W nabożeństwie, odbytem w synsgo 
dze stambulskiej. brali ndzial wszyscy dy­
gnitarze starozakonm, jak : poseł amerykański przy
Porcie, Salomon Hirscli, Mojżesz EffenJ: pierwszy
dragoman ministerstwa m arynarki tureckiej, Daud 
Efiendi, z m inisterstwa bpraw wewnętrznych i inni. 
W języku hiszpańskim wychodzący dziennik żydowski 
miejscowy, w ydał przy tej sposobneści ozdobny numer 
okolicznościowy.

Znany polakożerczy poseł, były dyrektor k ra ­
jowy P ru s zaohodnioh Wehr, który to za ozzustwo 
skazany był niedawno na 1 rok wlęzieiiia, remon- 
strował, jak  swsgo oiasu donosiliśmy, przeoiw wyro­
kowi temu. F atalny jsdnak skutek odniosła ta jego 
apelacja bo oto co donosi urzędowy telegram z El- 
b 'i|gu : Dawniejszy dyrsktor krajowy W ahr, skazany 
został w ponowuym tsrm lnie za namowę do zprza- 
niewierienia w 6 przypadkach na 2 lata więzienia 
z policzeniem 8 miizięotnego c ia s t , który spędził w 
więzieniu »kde«*m. P iw w ity *  w yr,kiem  ekazaay ze- 
s af na 1 rok więzienia.

Zjazd Iskarży -internistów, jaki m iał się od­
bywać corocznie w Krakowie, w roku bieżącym nie 
od- ędzie się.

Złośliwie.
—  Oto jestem, kochauy mężusiu, czyś też cza­

sami o mnie nie m yślał? —  pyta znana z niezno­
śnego gderania żonka.

— A jakże., ile razy  drzwi skrzypiał--.

Wiadomości osobiste. Namiestnik Kazimierz 
hr. B a d  en  i i dr. M ichał B o b r z y ń s k i ,  w icepre­
zydent rady szkolnej krajowej, wyjechali onegdaj do 
Krakowa na posiedzenie Akademii umiejętn ści.

Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatuły 
gminie Zawada, w powiecie myślenickim, na budowę 
szkoły, zapomogi w kwocie 100 zł.

Sprawa teatralna w Krakowie. W sobotę, 
dn; a 30. zm. odbyło się w Krakowie ważniejsze po­
siedzenie komisji teatralnej wspólnie z wybrana przez 
radę miejską kom.sją, mającą zbadać, K o z y  p r z e d ­
s i ę b i o r s t w o  t e a t r a l n e  w n o w y m  m ej -  
s k i m  t e a t r z e  n a l e ż y  p r o w a d z i d w e  w ł a ­
s n y m  z a r z ą d z i e ,  c z y  t e ż  w y p u ś c i ć  j e  
w d z i e r ż a w ę .  Na posiedzenie zostali zaproszeni 
i przybyli jako znawcy p p . : .Adam Asnyk, Michał
Bałucki, dyrektor Estreicher, Zygmunt Sarnecki, IYh i. 
centy W dowiszewski i Jan  Zaw iejski: o p i n j a  n i e ­
o b e c n e g o  w K r a k o w i e  z n a w c y .  S t a n i - '  
e ł a w a K o ź m i a n a ,  z o s t a ł a  o d c z y t a n ą .  
T y l k o  d w a i z p o m i ę d z y  z n a w c ó w ,  p p . :  
W d o w i s z e w s k i  i Z a w i e j s k i ,  o ś w i a d ­
c z y l i  s i ę  z a  p r o w a d z e n i e m  p r z e d s i ę ­
b i o r s t w a  t e a t r a l n e g o  w e  w ł a s n y m  z a ­
r z ą d z i e  g m i n y ;  w s z y s c y  i n n i  z n a w c y  
o ś w i a d c z y l i  s i ę  j e d n o m y ś l n i e  z a  w y p u ­
s z c z e n i e m  p r z e d s i ę b i o r s t w a  w d z i e r ż a ­
w ę  i t o  n a  l a t  6. P r ó c z  w i e l u  ś c i ś l e  r z e ­
c z o w y c h  i f a c h o w y c h  d o w o d ó w ,  p r z e ­
m a w i a j ą c y c h  z a  w y p u s z c z e n i e m  p r z e d ­
s i ę b i o r s t w a  t e a t r a l n e g o  w d z i e r ż a w ę ,  
p r z y t o c z y l i  pp .  z n a w c y  i t e n  n i e o b o ­
j ę t n y  s z c z e g ó ł ,  ż e  g m i n a  n i e  m o ż e  p u ­
s z c z a ć  s i ę  n a  t o r y  o d d a n i a  a d m i n i s t r a ­
c j i  t e a t r u  w r ę c e  p a r l a m e n t u ,  i a k i m  
w d a n y m  r a z i e  b y ł a b y  r a d a  m i e j s k a  i 
a b y  s p o r y  o s o b i s t e ,  d o t y c z ą c e  a r t y ­
s t ó w ,  s t a ł y  s i ę  p r z e d m i o t e m  i n t e r p e -  
l a c y j  i r o z p r a w  w r a d z i e  m i e j s k i e j .

Dla zw olen n ików  ukrajow ienia tea iu ,  w iadom ość  
ta zapew ne Die będzie obojętną.

Prezydjum komitetu wystawy przemysłu bu­
dowlanego, zaprosiło do wykonania modelu na medal 
p am ią tk o w y p ró c z  wymienionych w ouegdajszym nu­
merze rzezb'arzy i p r o f e s o r a  Leonaida M a r ­
c o n i e g o

Energ.czny kominiarz. Do pomieszkania Zofji 
N . przy ulicy Jykstuski sj i. 10, przyszedł onegdaj 
czeladnik kominiarski. V) obeo tego, że komin przed 
kilkoma dniami był czyszczony, L katorka nie chciała 
zezwolić na powtórne czyszczenie, czem rozzłoszczony 
kominiarz uderzył ją  w twarz. Sprawa oparła się o 
policję i spodziewać się należy, że bru tal zostanie 
surowo ukarany.

Włamano Sią ubiegłej nocy do szynku Jakóba 
Glimmera przy ulicy Łyczakowskiej 1. 127. Złodziej 
dostał się przez okno po wyważeniu okienuicy. S kra­
dziono rozmaite trunki, oraz wiktuały.

Pod koła pociągu rzucił się w niedzielę, na 
przestrzeni między Zniesieniem a Barszczowicami, 
Baruch Tanne, handlarz soli ze Zniesienia. Tanne 
znalazł śmierć na miejscu; znaleziono go z rozmiaż- 
dźoną czaszką

Samobójstwo. W zamiarze samobójczym w ypił 
sporą dozę kwasu siarczanego Izak Leinwand, liczący 
la t 26, który przybył do Lwowa z Brodów i zamie­
szkał u matki. Powodem rozpaczliwego czynu było 
złe pożj -ic małżeńskie. Leinwand ożeDił się był przed 
dwoma miesiącami. Jeszcze żyjącego odstawiono do 
szpitala.

Z b sfer Szkolnych Minister wyznań i o,świpr»p- 
uiu iismiuuunui jjhjjcsuIiI sylflIflitiTTliIl flUUSłycielśki€oO 
we Lwowie dra Jozefa Oieskowa i nauoayarell f o n t  
cmczyeh męskiego i i  ński *v seminarium nauczy­
cielskiego we Lwowie pp. Adolf i Petera i Mieczysława 
Tadeusza S iłtysa członkami komisji egzaminacyjnej 
ujp nauczycieli szkół ludowych pospolitych i wydzia-
ojwych we Lwowie.

Zarazem postanowił minster, że do przedsiębrania 
speojainych egzaminów kwalifikacyjnych z nauki go 
spodarstwa wiejskiego, w myśl ustępu 2. artykułu  V. 
instrukcji egzaminacyjnej z 1886 profesor krajowej 
szkoły rolniczej w Czernichowie, dr. Adam Prażm o- 
wski i dzierżawca Prokocima, p. Feliks Sandoz, in­
spektor bydła fund. Towarzystwa rolniczego w K ra­
kowie, będą fungowali w razie potrzeby, jako człon­
kowie komisji egzaminacyjnej dla nauczycieli szkół 
Indowych pospolitych i wydziałowych w Krakowie.

Pzeniasien a. Dyrekcja poczt i telegrafów prze­
niosła oficjałów pocztowych: Salomona Auerbacha ze 
Złoczowa do Przem yśla i Stefana Senissona z Białej 
do Lw owa; dalej asystentów pocztowych: Autoniegu 
Bezaeka z Nowego Sącza do Lwowa, Ferdynand;. 
Piweckiego z Przemyśla do Krakowa, Szymona La- 
szenika z Tarnowa do Złoczowa, Józefa Ruszczyckiego 
z Podwołoczysk do Białej i Józefa Halucha z Białej 
do K rakow a; uareszcie przydzieliła asystentów po­
cztowych bez miejsca przeznaczenia: Józefa Szyma- 
nowicza do Lwowa, S tanisław a Rzędcę do Brodów, 
Adolfa Poltnraka do Tarnowa, Herscha Spiegla do 
Białej i Borucha Schiefermanna do Podwołoczysk.

I
Z j a z d  k o l c ż e u S k i ,  byłych uczniów Zakładu S ta ­

nisława hr. Skarbka w Drohowyżu odbędzie się wo Lwowie 
dnia 7 i 8. maja JSUi roku, jako w dziesiątą rocznicę opu-
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GŁOS K R W I
P O W IE Ś Ć  W S P Ó Ł C Z E S N A

PEZEZ
N a t a l j ę  Eschtrutt i

(Przekład z niemieckiego).

(Ciąg dalszy).

się zaśm iał — ale k ró tkoT eraz P roczua 
: ostro.

— Pom yliła  się paui ! —  T ru d n o ! i w y ­
m agań odem nie ty le  dyplom acji, żebym  z je ­
dnego podpisu odgadnąć  m iał w szystko, coby 
leżało w in tencjach  pani- A zresz tą  —  n a z w i­
sko pani uw ażać za stra szak a  —  b y łoby  naw et 
z  mojej strony zanadto o ryginał lym pom ysłem ... 
Ten pomyoł zrobił fiasko — i d la  tego o b aw ia­
jąc się dalszych skutków  mojej niedom yślności — 
proszę, żeby mi pani pow iedziała w yraźnie  —  
ja k  rzeczy  stoją.

—  N a to już te raz  zapóżno mój panie.
— Przynajm n ej powie mi pani —  że 

moja obecność tu  je s t je j nie m .łą  — to zm ie­
niam  front i najbliższy pociąg odwozi mnie do 
B erlina — pow iedz:a ł zupełnie obojętnie.

—  A coby św iat mówił na  to ?
— Ś w ia t?  — N igdy się nie troszczyłem  o 

jego  zdanie.
— N iestety  ! —  G dyby  nie to — nie po­

trzebow aliśm y znaleść się dzi .iej w tem  przy- 
k rem  wobec siebie położec iu. G d y b y  przestrogi 
św iata i bliskich panu  —  więcej m iały  u niego 
posłuchu —  nie stalibyśm y dziś naprzeciw  sie­
bie, ja k  dwoje obcych ; n igdy nie byłoby p rz y ­
szło do tego, by posiew miłości naszego ojca,

m iał za owoce — nienawiść i rozdw ojenie... T yś 
się rw ał w św iat odem nie — ja  cię nie z a trz y ­
m ałam  ! S tałeś mi się zupełn ie  obcym  — ja  na 
to przystałam , przystać  m usiałam , bo ty  się na 
nic nie chciałeś oglądać ! B o... —■ urw ała  nagls 
D opiero te raz  zauw ażyła, że w uniesieniu m ó­
w iła „ ty "  do niego — ale on ia k b 7 p rzesłyszał 
to, i mówił ze zw ykłym  spokojem  :

— Poco rozpam iętyw ać to, co się stało, 
h rab ianko , i to, co s ;ę am ienić już, nie da  
I  pocoby się zm ieniać cokolw iek m iilo  ? Syn 
polskiego p rzyb łędy  g ra łb y  zaw sze sm utną rolę 
przy pani i prędzej czy później ta  skaza  w 
twoim herbie w yszłaby  na jaw  —  po co więc 
m am y w yrzucać sobie, że stało eię tak , a nie 
m aczej. Jestem  zadow olony z mojego losu i in ­
nego nie p ragnę —  pani m a ta k ż e  to, co uw a­
żasz za szczęście, idziem y sobie przez życie 
osobnemi drogam i i dobrze nam  z tem i jedno 
za drugiem  nie zatęskni.

— Nie z a tę sk n i! —- p o w tó rzy li K sen a, 
ja k b y  sam a do siebie, a J a n e k  mówił dalej :

—  Jeżeli z posiewu miłości pani 
ojca w yrosła  nienaw iść — to w yrosła ty lko  u 
pani. Co do m nie — nie zapom nę nigdy, co 
jestem  winien córce mojego dobrodzieja  i jestem  
gotów służyć pani we w szystk iem  i zaw sze; 
dzisiaj otw arcie mi p tn i pow iada, że je j nazw i­
sko a a  zaproszeniu  nie było w cale wezwaniem 
tu  — i ta  otw artość nie zostanie tiez uznania, 
zbierze je  pani w postaci mego odjazdu.

Ks-?n:a chciała mu przerw ać-
— O niech pani będzie spokojną. Potrafię 

podać św iatu tak ie  powody mego odjazdu, k tóre 
pan ią  zasłonią zupełnie.

— To n iepotrzebne, pan  zostanie bo — 
tu ! —  pow iedziała stanowczo.

—  Z ostan ie?  — sp y la ł zdziwiony. — Czy 
pani obliczyła konsekw encje na  ten w ypadek  ? 
Czy pani myśli, że w mojej mocy leży zach o ­
wać nadal pseudonim ?

— Nie m yślę tego.
— I mimo to życzy sobie paui — abym  

pozostał.
— T ak . Ci ludzie m jś lą , że moja dum a — 

to szkło, że dość w nią rzucić kam ieniem , żeby 
ją  zniszczyć i w ynaleźli sobie ten kam ień w 
pańskiej osobie. T eraz  zm ierzym y się ze św is­
tem  i dla tego nie p ragnę pańskiego odjazdu  — 
ale nie dla tego bynajm niej, że zgadzam  się z 
pańskim  sposobem życia i postępowania, jeno by 
stopić i złam ać to ostrze, k tóre  uw ażają jak o  
groźne d la  mnie. W  tym  celu zostanie pan  i 
j a  sam a przedstaw ię paiia w szystkim , jako p rz y ­
branego syna mojego ojca, w duszy — zostanie 
mi pan zawsze tem, czem  jesteś dzisiaj, a więc 
zupełnie obcym  i przed światem  będziem y ro­
dzeństw em , bo tego mój p lan  w ym aga.

—  A czy w arto zm uszać się do p rzep ro w a­
dzeniu tego planu ? Czy w arci tego ludzie, dla 
k tó rych  pani inscenuje tę kom edję ?

— Ale ta  kom edja  wróci panu  nazw isko.
J a n ° k  się zaśmiał.
— N azw isko! — Czy pani myśli, że mnie 

o to nazw isko chodzi, że m nie pani uszczęśliwi 
tym  c iężarem ? M am przekonan ie , że równie do­
brze, iako Procznę, tak  jak o  D y n a ra  przyjm ie 
m nie tow arzystw o tatejsze, zw łaszcza, że 
pani ty lko  z egoistycznych m otyw ów  pociąga 
um ie dziś ku  sobie, jak  odtrąciłaś mnie niegdyś. 
Moje obecne nazw isko zna ca ły  św iat — i 
szanuje...

— P an ie! — p rzerw ała  mu K senia —  a 
potem innym  tonem  m ów iła: — U raziłam  p an a?  
P rzepraszam . U w ażałam  pana za wyższego po

r.ad tow arzysk ie  k łam stw a i d la  tego nic nie 
obw ijsłam  w baw ełnę. Z resz tą  — dla  czego mam 
udaw ać sym patję d la pana, skoro jej nie 
czuję! dla czego mówić do pana w sposób, k tó ­
ryby  różnił się z tem, co mi dy k tu ją  moje uczu­
cia ? Pan postępowałeś ze m ną zawsze otwarcie 
T bezw zględnie —  ja p łacę p<mu tym  sam ym  
pieniądzem . D la  czego w ym aga pan odemnie 
poloru, k tórego pan sam Die ceni ? P au a  pam ię­
tam  takim , jak im  żegnałam  pana — nie m ogłam  
widuieć, że pan się tak  zmieni.

Inaczej jakoś, niż zw ykle, b rz m ia ły  je j sło­
wa, łagodniej i m iędziej i pod ich w pływ em  
Ja n e k  om al w ten  snm ton nie p o p a d ł: ale nie 
zrobił tego, ty lko  je j odpow iedział z uśm iechem :

—  Pan i się myli, h rab ianko . Ani ja , ani 
pani nic zmieniliśmy się zupełnie i d la  tego m u­
simy sobie oddać naw zajem  spraw iedliw ość i 
skonstatow ać, że dwa równo tw arde  kam ienie 
nie zetrą  z siebie ni odrobiny. J a  — dzisiejszy, 
jestem  zupełnie tym  sam ym  daw niejszym . P a n i?  
k tó ra  kobieta  zdobędzie sie na  odw agę p raw d y ?  
I  paui — nie. Czasem , ja k o  k a rą , lub chę- ią d o ­
tkn ięcia  kogoś niem ł ego —  posługujecie się nią, 
ale nie potraficie przyjść do poznania i w yraże­
nia p raw dy  — bezstronnie.

— Czy pan sądzi, że i ja  tego nie po trafię?
— Przynajm niej wobec mniu...
—  D la czego m iałabym  robie w y ją te k /d la  

p an a  ?
—  Bo pani w yobraża sobić, że w obsurinn.e, 

syna  polskiego w ygnańca  — m asz mpffawnienie 
do pew nej wyższości, bo uprzedzeęfie nie pozwoli 
pani n igdy uznać za dobre tc,/c<> ja zrob.ę, a 
cóż dopiero w yrazić ml "Uznanie f>

—  Czy naw et w tedy n n  .zAyeru pan zdan.a, 
skoro pana uznam  za b ra ta  i j^ ^ ^ ó w n e g o  po­
stawię przy moim b o k u ?

Krem orjentalny biały,
wt dl a blondynek i cielisto-żółtaw y dla zzatynek zł. 1-2

I M L A G h N O L i l N A . J. I
środek odświeżający płeć : skóra snoha, szorztka i zgrzybiała pod 

em M a g u * l i n y  staju eię m iękką i delikatną. H a g n o l l n a  w s u w a
LW Ó W , sklepy włae

\ A g n w

— Nie —  bo się to stanie jako — dowód 
przeciw ko memu tw ierdzeniu, a nie będzie w y­
pływ ać ■ przekonania

—  Jak ieko lw iek  powody mogą kierow ać 
mną —  fak t powosteme faktem . A mimo pań 
skiej n iew iary, zapew niam  pana, że skoro zn a j­
dę w nim kiedy cokolw iek, co na uznanie za ­
służy —  to to aznanie okażę p an a  tak  otw arcie, 
ja k  panu teraz  okazuję niechęć.

—  D opraw dy! n iezw ykle pani jesteś w spa­
n iałom yślną! Al — szkoda d la  lada  drobnostk i 
trac ić  słów tyle. Podczas mojego k ró tk iego  p o ­
b y tu  ta  nie znajdzie pani czasu, ani sposobno­
ści, dać mi dow ody iej uznania, albo n iechęci, a 
co do mnie, to przecież m ożna się w jed n em  to­
w arzystw ie nie obracać, a bardzo  dobrze scho­
dzić sobid z drogi. Ż yczy  sobie pani, żebym  po­
został i zrzucił pseudonim ? niech pani dobrze 
rozw aży. W ątpię, żeby się tu tejsze tow arzystw o 
zadowoliło moją nag łą  p rok lam acją  na  b ra ta  
pani — ono z pewnością zechce i w przeszłość 
zajrzeć i zbadać pov^ody, d 'a  k tó ry ch  przedtem  
odm aw iała mi pani swej łask i. Jeżeli jed n ak  
pani obstaje przy  tem , d la  ostrzeżenia pani od 
złośliwości ludzi możem y rozpuścić wieść, że ja  
sam w ym agałem  od pani d y sk rec ji n a  punkcie  
m ojego praw dziw ego nazw iska, a pani uw zglę­
dniła to moje życzenie. W ted y  pani będzie 
uspraw iedliw ioną zupełnie, a g dyby  tu  miano 
ty ie  b ra k u  tak tu , żeby m nie chciano koniacznie 
zdem askow ać, to u rządzę ta k ą  aw anturę, że l a ­
dzie nie będą  się pani naw et dziwić, iż się pani 
nie przyznaje  do m nie i jeszcze pani p rzykla- 
sną. Fotem  pan? zostanie tu, a ja  sobie pójdę 
m oją drogą dslej i — jak  mówiłem —  tęsk n i; 
za sobą nie będziem y...

( Ciąg dalszy  nastąpi).

TOWICZ,
opernika 1. 3, ulica Halicka 1. 11. 

CŻEENKW CE, Byd6k 1. i,



DZIENNIK POLSKI z dnia 4. Maja 1892 r. 3

szczenią Zakładu przez pierwszych wychowanków. Program 
jest następujący: Dnia 7. maja' 1. Nabożeństwo w kościele
00. Karmelitów o godzinie 10. rano. j2 . Zebranie w lokalu 
KLsyna miejskiego. 3. Uczta składkowa w restaui icji w 
ogrodzie miejskim o godzinie 4 popołudniu. Dnia 8. maja 
wycieczka towarzyska do Droliowyża, wyjazd ze Lw iwa, o 
godzinie 6 minut 15. rano. (Wkładka na koszta wspólnej 
uczty od osoby wynosi 2 zł.).

■t' c z y t e l n i  d l a  k o b i e t  odbędzie się we środę 
dnił 4. bm. o gadzinie pół do 7 w lokalu Czytelni, wieczo­
rek muzykalno-deklamacyjny, jako w rocznicę pamiątkową 
nadanir, konstytucji 3. maja.

C z y te ln ia  h o l e jo w a  we Lwowie urządza w 
środi dnia 4 maia w lokalu własnym przy ulicy Gródeckiej
1. 2ti, w 101 rocznicę ogłoszenia konstytucji 3. maja uroczy­
sty wieczorek muzykalno-deklamacyjnj. Wstęp za okazaniem 
zaproszenia wolny. ____________ _________

3. ¥ aja we Lwowie.
Minął rok, jak kraj cały niósł hełd temu dniowi. 
.. Dziś ciszej, ucho próżno głosy żywsze ł owi ;
My w głębi serc obchodząc uroczyste święto,
Cześć składamy, ehoć wrzawa solenna nie wzrasta. 
Trzeoi Maja I To nasze hasło i „memento" !
By się o tem przekonać, zajrzyjmy do miasta.

U roczystość w czorajszą rozpoczął* pobudką 
„H arinonja", k tó ra  o godziuie b. rano przeciąg 
ga ła  głównem i ulicam i m iasta. Z  „Kopca U nji 
rozległy się strza ły  m o źd z ierzo w e , zw iastu jące  
m ieszkańcom  m iasta święto narodowe. N a  kopcu 
Unji pow iew ała flaga z biały m orłem , ze szczytu 
ra tu sza  rozw ijała się chorągiew o barw ach 
miasta.

O godainie 10. 
nym , odpraw ił ks.

rano, w kościele k a ted ra l 
- kanonik T u r z a ń s k i  uro­

czyste nabożeństwo. Ś w ią ^ c ia  przepełniona i b y ła  
pnbliczuością. M łodzi0* ak ad em ick a  staw iła się 
w bardzo  pokaźnej liczbie. Panie  zajęły  ław ki. 
W  presbiterjnm  ustaw iły  się cechy  z chorągw ią 
mi, dalej delegaci „S k a ly “, „G w iazdy", ze sztan 
daram i. Kościoł u b ran y  b y ł p iękn e kw iatam i. 
W  czasie nabożeństw a śpiew ał chór „E cha", a 
po skończonej m szy św. odśpiewano „Boże, coś 
Polskę" —

O godzinie 11. odbyło się nabożeństw o w 
kościele 0 0 .  D om inikanów  staraniem  m łodzieży 
polskiej. M łodzież szkół średnich zapełn iła  ko­
ściół po r.ame brzegi, a chór uczniów i uczenie 
prof. Bogdańskiego w ykonał mszę O berleitnera.

O godzinie dw unastej w południe odbyło 
się w w ielkiej sali ratuszow ej posiedr-n ie  kurni 
te tu  obszerniejszego inndacji im. Kościuszki. 
W  sk ład  kom iteiu prócz pow ołanych poprzrdoio, 
w e s z l i  c z ł o n k o w i e  n o w o w y b r a u e j  
r a d y  m i e j s k i e j ,  u rzędnicy  m agistratu  pp. 
rad cy  : L yszkow ski, S trzelbicki, (Jossa, Ui twiń- 
ski, L ukas* , H obgarsk i, W oynr.r, U ruski, Hoch- 
berger, S troner i sek re ta rz  r re z y d ja ln y  Jak u b o  
w ski, tudzież p p : F ry lin g , N iem czynow ski. Skle- 
piński G ołąb, H en ry k  Lrabia r e f r  >ek, W . Nie­
w iadom ski, A. U rbańsk i, L . W ybranow ski, E  
Grafl, G. Schneider, W. Bujnowski, J  Antonie 
wfcz, J  Jab i, dr. T ill, J  Żuliński, dr. A. R y b i­
cki, K. M ikuli, W . D om aszew ski, W . Łoziński, 
dr. B. Łoziński, wreszcie reprezen tanci m łodzie­
ży  akadem ickiej i politechnicznej. O brady  za ­
gaił p. p rezyden t M ochnacki, zaw iadam iając ze­
b ranych , iż nam iestnictw o zezwoliło na  zbieranie 

i sk ład ek  na cele fundacji po koniec grudn ia  
1894 roku N astępnie zab ra ł głos adw okat dr. 
Godzim ir M ałachow ski i kom en tu jąc  treśó o d e­
zw y, w ydanej przez kom itet ściślejszy (ogłoszo­
nej w D zienn iku  w dn. 17. z. m ) odczy tał hst 
w ieśniaku szląskiego Ju ljnsza K opca z M iejsca 
n ad  O drą. Ze w zględu na  wielce c h a ra k te ry s ty ­
czną treść listu, p rzy taczam y takow y w całej 
rozciągłości, z zachow aniem  w szelkich  w łaściw o­
ści pisowni:

„Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus !
Wielcy szanowny Panie !

Najprzód uprzedzam Was, źe ja jestem sobie 
ty'ko zwyczajny prosty chiop, proszę więc o wyba­
czenie, jeżeli to moje pisanie me jest takie, jak  się 
należy. Gdy wyczytałem w Gońcu Wielkopolskim, 
którego nawiasem mówiąc otrzymuję z łaski eksped. 
za opłatą tylko purtoryum, Odezwe tj Komi­
tetu fundacji imienia Kościuszki, ucieszyłem się, że 
pragniecie się z\i'ió  oświatą ludu, tem bardziej że w 
Odezwie wspominacie i o nas nieszczęśliwych Śląza­
kach, czy macie na myśli tylko Austyjaokioh, czy też 
i nas Pruskich  Ślązaków, nie wiem, lecz bądź jak 
bądz, jako członek tego ludu za W aszą dobrą dla 
ua» Indu poJskirgo chęć składam Wam niuiejszem 
znoje najserdeczniejsze podziękowanie „Bóg W am za- 

• płać stokrotnie" Teraz ośmielam się przedstawić Wam 
1 protbę do rozwagi i to tylko w krótkich s łow ach : 

Oświata, — Religijność i — Gospodarstwo są dla 
ludu najpotrzebniejsze rz .czy, proszę Was więc. żeby­
ście się raczyli nad tym zastanowić, czy nie byłoby 
dobrze i pożyteczno wydawać dla ludu takie czaso­
pismo, któreby rpgularnie i w równej mierze zamie­
szczało a rty k u ły : Isze Religijno moralne —  2gie
artykuł, treści Oświaty i Jeie art z Gospodarstwa 
A teraz Szan. Panie przedstawiam Wam moją oso­
bistą prośbę: Jeżeli można, proszę Was o jakie s t a ­
r e  i dla Was  b e z w a r t o ś c i o w e  czasopisma, ale 
nie polityczna ani też powieściowe,, tylko gdyby mo­
żna Naukowe, tj. dla ludu, jednak tylko wtedy gdy 
to będąc dla Was b e z  s z k o d y .  Kończąc ten list 
polecam się Waszym łaskawym względom i również 
całego Komitetu.

Z najglębszem uszanowaniem J u liu s  Kopiec. 
Szan. Panie ! Wybaczcie mi moją śmiałość i na­

tręctwo. Ośmielam się bowiem jeszcze prosić: Jeżeli 
w ogóle będziecie mi mugli co posłać, to prosRbym 
też o co dla dzieci, które u nas w szkole są karmione 
samą niemczyzną, polska nauka pozostaje dla rodzi- 
°ów. Btzed kilku laty czytałem w którymś naszym 
piśmie że w G alicji wychodzi dla dzieci pisemko je ­
żeli się nie mylę p, t. Św iatełko. Gdyby można że 
Wy Szan. P. lub który z Szan. członków Komitetu 
móglibyście mi 0oś podobnego ofiarować jeżeli by 
Wam już b jły  ni0 potrzebne, bardzo mile bym przy­
jął. Adres do mnie taki Ju liu s  K opiec  in Mistitz 
post Slawikau per Ratibor O./S. Preussen.*

W  końcu wniósł dr. M ałachow ski w ybór 
dwóch zastępców Przew odniczącego i kom itetu 
miejscowego w ykonaw czego, złożonego z 12 
cz łm ków . P rzy  tej sposobności zaznaczył, iż 
jak ko lw iek  kom itet ściślejszy nie rozpoczął je ­
szcze właściwej akcji, do kasy  fundacji w p ły n ę­
ła  już  kw ota 2.000 zł. Mianowicie S tanisław  hr. 
B adani zaofiarował 1.000 zł., p. J- L ang  im. ko­
m itetu, zeszłorocznego obchodu Trzeciego m aja 
500 zł. D robne datk i z prowincji przyniosły ró ­
wnież kwotę 500 zł. W iadom ość tę przyjęto 
oklasaam i, Panowie Huliński i N iem czynowski 

.przem aw iali za sk ładkam i groszowemi (prócz 
/a rk u sz ó w  składkow ych), k tó reby  pobierano za 
lp o m o cą  odpowiednich bonów. Z  kolei przyBtą- 
Ip io u o  do w yboru kom itetu  miejscowego w ykona­
li wczego, którego przew odnictw o objął p. prezy- 
I  den t M ochnacki. Zastępcam i przew odniczącego

w ybrano pp. d ra  P ię taka  i J  Janow skiego. 
W  sfcład kom itetu weszli panowie: dr. L  P ię tak , 
Srokowski, Syroczyński, J . hr. Borkowski, Zuliń- 
ski, M ichalski, dr. Lbwenstein, O pałek , Rawer, 
L . W ybranowsKi, G łcdziński, G ołąb, ks. K am iń­
ski — z praw em  kooptowania nowych członków. 
N a wniosek p Syroczyńslcicgo z a m i a n o w a n o  
p r z e z  a k l a m a c j ę  h o n o r o w y m  p r e z e ­
s e m  k o m i t e t u  ks .  a r c y b i s k u p a  I s s a -  
k o w i c z a ,  k tó ry  zaszczycił zebranie swą obe 
cnością. N a tem zam knięto obrady  o godzinie 
pierw szej po południa.

Wiadomości literackie i artystyczne.
Wiadomości osobisto. P. Jan B o r k o w s k i ,  

basista śpiewak, uczeń p. Pauliuy Stróżeckiej, zaan ­
gażowany został na sezon operowy do Bilska. — 
Kompozytor T h o m a s  zaniemógł ciężko w Paryżu.

Repertoar teatralny. Dziś we środę „Dwór 
w Władkowici;ch“ , komedja w 4 aktach Zygmunta 
Przybylskiego. Pierwszy gościnny występ panny Ja ­
dwigi Czaki, artystki teatrów w arszaw skich; ju tro  we 
ozwartek przedstawienie składane i po raz przed­
ostatni „Rycerskość wieśniacza", ( „ Ćaoallena ru- 
sticana "), opera w 1. akcie Mascagni’ego. Nowa 
wystawa, nowe dekoracje. Chóry i orkiestra wzmo­
cnione; w piątek „Gęsi i G ąski", komedja w 5. 
aktacn Miehata Bałuckiego. D rogi gościnny występ 
panny Jadw igi C zaki; w sobotę przedstawienie sk ła­
dane i po raz ostatni „Rycerskość wieśniacza*.

Z teatru, Wczorajsze przedstawienie rozpo­
częło dioertissem enr tancerskie, budzące zawsze 
sslwy oklasków, zwłaszcza po produkcjach panny 
Seregni i p. Salvaggiego.

Szczerą sympatją lwowskiej publiczności cieszy 
się również „Pierwszy b a l“ Przybylskiego, interpre­
towany wybornie przez panuę Czaplińską, panie 
German i Gostyńską, oraz przez panów Trapszę i 
Zboińskiego.

Zakończyła wczorajsze przedstawienie powtó­
rzona po raz jedenasty z rzędu kompozycja Masoa- 
gniego.

W „Rycerskości", jak  zwykle, znaleźli pole 
do popisu i świetny odnieśli sukces pani Bnsi i p. 
W arm nth.

Powtarzano chór przed kościołem i inter  
messo.

Publiczność zebrała sic bardzo licznie.
Listy Słowackiego. Jednemu z warszawskich 

zbieraczów udało się nabyć znaczną liczbę autogra­
fów Juljusza Słowackiego. Są to przeważnie listy, 
pisane przez poetę do matki. Cenne autografy zostały 
zakupione podobno we L w ow ie_____________________

Z Izby sądow ej.
LWÓW 2. ma;a.

(N adużycie w ła d zy  urzędowej).
Po udczytaniu oskarżenia, przystąpiono do prze­

słuchania oskarżonego p. K o z a k i e w i c z a ,  który 
broni się bardzo zręcznie. N ie poczuwa się wcale do 
winy, a w szystkii zeznania tych świadków, którzy ze­
znawali na jego niekorzyść, tłum aczy tem, żc mają 
oni w tem własny interes, gdyż chcieliby się obło­
wić przy podziale kontrabandy. Z oskarżonymi Ga 
chem i Salzingerem nie pozostawał oskarżony w ża­
dnych stosunkach.

Ostatnie wiadomości.
I. maja.

Pism a ciągle jeszcze przepełnione są w iado­
mościami o obchodzie uroczystości robotniczej,

W  B u d a - P e s z c i e  odby ła  się ona zu- 
pełaie spokojnie, deszcz ulew ny ochłodził za­
pał. — W  S t a t t g a r d z i e  odbyły  się dnia 
tego przed południem  trzy  zgrom adzenia, ścią­
gnęły one je d n a k  mniej robotników , niż w roku 
zeszłym . — W  M o n a c h j u m  zebrało sie 4.000 
osób w w ielkiej sali piw iarni K indla dla w ysłu­
chania mowy Vollm ana, k tóry  zgrom iwszy ostro 
ekscesa anarchistów , w yraził nadzieję, że p rze­
wrót socjalny dokona się bez krw aw ych gw ał­
t ó w . — W  N o r y m b e r d z e  z powoda, iż śnieg 
spadł, odroczono uroczystość do następnej nie­
dzieli. —  W R z y m i e  noc u p łynę ła  spokojnie. 
N a cm entarz nie wpuszczono tłum ów, które tam 
chciały  urządzić dem onstrację na grobie zastrze­
lonego w d 1. m aja r. z. robotn ika P iscitelli’egu. 
Z  pięciu zapow iedzianych zgrom adzeń zakazano 
jedno, to mianowicie, k tóre  zw ołał poseł Barzilai 
do sali zw iązku p iekarzy . B arzilai zapow iedział 
z tego powodu interpelację. N a prowincji dzień 

m aja up ły n ą ł spokojnie. — Z P a r y ż a  do­
noszą pod d. 1. b. m .: U lice m iasta w yglądają, 
jak  w dniu wielkiego święta. O m nibusy i do­
rożki kursują, jak  zw ykle. P aryżan ie  przedsię­
biorą zw ykłe w ycieczki w okolicę. Policji i woj­
ska praw ie nie w idać. Popołudniu ruch  bardzo 
slaby. Z prow incji nadchodzą wiadomości o spo­
kojnym dnia przebiegu. — W  M a d r y c i e  je­
dynie sitonsygnowanc oddziały  wojska w skazy­
w ały  na n iezw ykły dnia tego charak te r. Z gro­
m adzenie robotników odbyło się rano w ogrodzie 
Buen Retiro, pod przewodnictwem  znanego a g i­
ta to ra  Sylesinsa. — W  K o p e n h a d z e  dem on­
s t r u j e  na  rzecz 8 godzinnego dnia p racy  nie za ­
mącono pokoju. —  W L o n d y n i e  mimo szk a­
radnego pow ietrza zeb ra ły  się ogromne masy 
w H y d eparku . \V pochodzie robotników  wzięło 
udział około 100.000 osób. P o rządek  zachowano 
wzorowy. Policja nie m iała najm niejszego powo 
du do ingerencji. A narchiści odbyli osobno swój 
m etyng, również nie zak łócając spokoju. — 
W  B o l o n j i  robotnicy zebrali się na  zabawę, a 
następnie grom adnie podążyli na plac W iktora 
Em anuela. R ozprószył ich stam tąd oddział ka- 
walerji.

J a k  donoszą z W iednia, uietylko w k lubach  
praw icy, ale także  wśród lewicy j o d  z i e l o n e  
są zdania w spraw ie w a l u t o w e j .  R ząd nie­
m iecki zaprzeczy ł urzędowo, jakoby  ostatnie a r ­
tykuły’ N ordd. A lg. Z tg . w tej spraw ie przez 
niego by ły  inspirowane. P anu je  ogólne mniema 
nie, że a rty k u ły  w yszły  od B l e i c h r O d e r a .  
chociaż uderza, źe rząd niem iecki nie zaprzeczył 
in3p racji tych  artykułów  w jednym  z półurzę- 
dowych organów prasy  berlińskiej, przez co ta 
kźe  opinja publiczna w Niem czech by łaby  zo 
sta ła  z b łędu  w yprow adzoną.

R avachol up raszał adw okata  L sg ass’ea, by 
go bronił również przed  p izysięgłym  i w Mont- 
brison, gdzie go już  odwieziono,

Neue fr . Presse  donosi z Sofji, iż rząd  bu ł­
garsk i nie o trzym ał dotychczas ..żadnej, odpowie­
dzi w sp ra w ie J» d a h e j od rządu  rosyjskiego eks­
tradycji p o d |^ ^ ^ n y c h  o zam ordow anie d ra  W ul- 
kow icza b jj^^ ^au fek czew ó w . — Śledztwo

W

w

rtjszczuckiej spraw ie dynam itow ej w ykazało, ze 
30 bomb przesłano do S tam bułu z Ruszczuku.

N  i radzie  m inisterjalnoj d. 2. b. m. oświad­
czy ł L oubet, że w ostatnich w yborach m unicy­
palnych  zw yciężyli republikan  o. Na 204 miejsoo- 
wośc: uzyskali większość w 191.

Zt P e te rsbu rga  dono.izą, że w skutek plucia 
k re  ią, s*an w ks. J e r z e g o  (m łodszego syna 
eara) w ielce się pogorszył, tak , iż wątpliwem 
się staje, czy carstwo pojadą do K openhagi.

Mada państwa.
Telegram / „Dzienniki Polskiego".

Wiedeń 3. rnajs ( Z  izby posłów) N a dzisiej- 
stem  posiedzeniu izby odpowiedział m inister sp ra­
wiedliwości na interpelację p. Z a l l i n g e r a ,  dla 
czego p rokura to rja  nie skonfiskowała owego nu 
rneru N ow ej Pressy, w którym  znajdow ał się fi-j- 
leton rom ansu W ilb rand ta , zaw ierający  blużnier- 
stw a na religję katolicką. M inister oświadczył, 
że polecił prokuratorji, aby w drożyła przeciw  
autorowi śledztwo o zbrodnię naruszenia religji. 
M inister ubolew a nad tem, że owego num eru N o­
wej Pressy  nie skonfiskowano. Stało się to dla 
tego, że p rokura to rja  nie dostrzegła tego ustępu, 
a okoliczność*, że fejletonu owego nie czytano 
abyt sk m p u a tn ie , da się w ytłum aczyć tem, że 
tendencja  w szystkich dotychczasow ych dzieł Wił- 
b ran d ta  nie daw ała do m yślenia, że on może coś 
podobnego popełnić.

Po H a a c k u  przem aw iał A b r a h a m o -  
w i c z  podnosz. cg łów ne zalety  pro jek tu  reformy. 
D zięki ofiarności izby i zasługom  D unajew sk ie­
go —  pow iedział — możem y przystąp ić  do re­
form y podatkow ej, k tó raby  nie była podw yższe­
niem, lecz w yrów naniem  ciężarów M ając ten 
cel na oku, musi reform a obok gospodarki pań­
stwowej uw zględnić także  finanse krajów  k o ­
ronnych. R uchom y k ap itu ł jest, jak  wiadomo, 
m iędzynarodow y, obi,,ra sobie w edług upodoba­
nia miejsce pobytu. D la  tego byłoby  n iespra­
wiedliwością obdzielać k ra je  częściam i zysku 
osobistego podatku dochodowego. zw łaszcza 
wobec danych  stosunków i znanego m iejsca po 
bytu  kapitałów  (np. W iednia), należałoby więc 
obrać inną formę Mianowicie należałoby krajom  
w zupełności odstąpić podatek klasowo-domowy, 
a w razie  potrzeby odstąpić im udział w po­
datku  domowo-czynszowym. P i e s  z e r  woła 
p rzy  tych  słow ach : T a k !  A b r a h a m o w i c z  
p y ta : Zgadzasz się pan na to ? P l e n e r :  Z u ­
pełn ie! A b r a h a m o w i e  z:  W takim  razie pój­
dziem y rę k a  w rękę  w komisji podatkow ej. 
Wśród bu rzy  oklasków  mówca, skończyw szy swe 
wywody, schodzi z mównicy,

Z ab :era  głos hr. S i l v a - T a r u c c a .

Wiedeń 3 m aja. ( Z  K oła  polskiego)  W  Kole 
toczyły  się wczoraj w dalszym  ciągu ob rady  nad  
kw ejtją  b u d o w l i  k o m u n i k a c y j n y c h  dla 
W iednia. P ierw szym  do głosu zapisany by ł p. 
L e w a k o w s k i ,  lecz ponieważ nie p rzy b y ł ca  
posiedzenie, więc przem aw iał p. R u t o w e k i .  
Mówca p ragną łby , ab y  Koło zajęło w tej sp ra ­
wie stanowsko p o l s k i c h  członków komisji 
budżetow ej i prag n ą łb y  również, ab y  ono z całą  
rycerskością  zawotowału te żądane 40 miljoDÓw 
dla W iednia i m onarchji. Z  tem  w szystkiem  
surowo k ry ty k u ie  projekt rządow y. W  tym  
celu czyni porów nan.a z budowlam i berlińskiem i. 
To, co tam  w zniosły dw a pokolenia, a trzecie 
wznosić dopiero będzie, tego w szystkiego dom aga 
się dziś d la  siebie W iedeń  od razu . Polscy 
członkow ie komisji budżetow ej w yłączyli sk ru ­
pulatnie t ę  c z ę ś ć  pro jek tu , k tó rą  należałoby 
uchw alić! Proponow ane tam  koleje są bezm yślną 
kom pilacją planów  parysk ich  i berlińskieb, po­
zbaw ioną tej m yśli przew odniej, która na  p rzy ­
k ład  w Berlinie w y tyczy ła  dokładny  kierunek  
i cel rozwojowi tego m iasta A  z ł ó w  c c  do 
ibudowli w odnych, to są one —  zdaniem  mó­
w cy —  po w iększej części zam askow anem i sub­
w encjam i d ia  kolei żelaznych. Oto bowiem 
rzek a  W iedenka, albo k an a ł D unaju  ma być 
w łaściw ie w tym  jed y n ie  celu uregulow any, 
aby  dostarczyć  przedsiębiorstw u krajow em u go­
towy podkład  ziem ny, na  k tórym  trzeb a  bedzie 
ty lko  położyć szyny . P rzebudow a kanału  p o ­
chłonie 10 mil jonów w yłącznie na  to, ab y  że­
glugę na ja k ie  50 dni w roku  p rzed łużyć, 
ponadto zaś zatozyć p o r t  zimowy dla n i e  
i s t n i e j ą c e j  finty haudlow ej. Tego rodzaju  
inw estycja nie wzmoże ruchu  handlow ego ani 
o jeden  cetnar w ięcej. Mimo to w szystko nfa 
chce m owea, aby  Kolo brało na  Eiebie odrazu 
odmowę, lub choćby ty lko  gotow ania trudno ści 
tam , g.lzie są w g rze  względy strategiczne, przy- 
tem  w zględy na  stolicę państw a i jej opiekuna, 
na ludność sam ą W iednia. K rótko i węzłowato 
pow iedziaw szy, w szystkie w zględy p o l i t y c z n e  
przem aw iają za tem , aby Koło ze swej strony 
hojną ręk ą  i bez trudności fundusze na  te cele 
pi zeznaczyło . L ecz  zupełnie inną w swoim cza­
cie b y ła  po lityka Niemców, zw łaszcza w i e d e ń ­
s k i c h .  W szakże  to nikt inny, jeno oni nie 
chcieli naw et komisji p rzekazać  pro jek tu  rządo­
wego o r e g u l a c j i  64 r z e k  g a l i c y j s k i c h  
z pomocą 600/<> d a tk u  państwowego!

W ówczas poseł z Leopoldstadt ( p u e s s )  wo­
ła ł, że w ,az ie  uchw alenia tej regulacji rzek  ga­
licyjskich, należy zedrzeć z frontonu zam kow ego 
nap is: „ J u s tit ia  regnorum f t  ndam entum ", Otóż 
można tym  panom  dziś przypom nieć, ja k  to oni 
trak tow ali sprawy n»**e> lecz mimo to, należy 
ta  głosować za przedłożeniem . N iezawiśle od tej 
spraw y należy pilnować w łasI1yf.jj m teresów, zw ła­
szcza kolei i budow li1 w odnych W reszcie wnooi 
mowea, aby Kołu przyjęło  projekt komisji budże­
towej za podstawę <ło' szczegółowej dyskusji. —- 
D rugi z rzędu m ówca p. K o z ł o w s k i  wyraża 
życzenie, ab y  wśród rozpraw  w izbie, wszelkiej 
kurtoazji przestrzegać, atoli rów nocześnie pam ię­
tać o tam, że u nas w G alicji zarówno miasto, 
ja k  wieś na jednej zusjdu ją  się stopie. K orpora­
cja r ie  złożona z techników  zaw odow ych, nie 
może być odpowicdz-alną za szczegóły projektu , 
a za w ykonanie tychże musi się rząd czuć od­
powiedzialnym . Opozycja przeciw  projektow i wy 
warcaby ogólnie jak  najgorsze w rażen ie— choćby 
ze w zględu na to, że W i deń jest rezydencją  
cesarską. N iezgodność zapatryw ań co do wartości 
technicznej rozm aitych szczegółów, pow iększa je ­
szcze wartość ofiary, k tórą  dla W iednia ponosimy. 
N ależy rów nież zaakcentow ać, że posłowie wie­
deńscy niejednokrotnie z uprzedzeniem  nieprzy- 
chylnem  spraw y galicyjskie traktow ali —  my n a ­
tom iast w poczuciu szlachetności rycersk iej rezy ­
gnujem y dziś z odwetu. Lecz i tę  uw agę należy 
uczynić ty lko  w słowach del ka tnych .

T rzeci mówca, p. R o z w a d o w s k i ,  podzie­
lił p rzedłożenie rządow e na dwie części: właśni1 
we budcw le kom unikacyjne i budow a ta k  bom 4 
bastycznie nazw anfg f portu zimowego i handlo­
wego. W ym ienione p rżeż poprzednich mówców 
względy polityczńe uspraw iedliw iają zupełnie 
niechęć Koła ku  tej drugiej inw estycji, której 
pożyteczność siluie krfestjonują bardzo poważne 
sfery i k tó ra  nastręcza Lawet powód do podej­
rzeń pew nych. O św iadczenia rządu  w komisji 
budżetowej, nie mogą usunąć tych  wątpliwości. 
Naszs przychylnćoś d la  sp raw y 'podn iesien ia  W ie­
dnia, ja k  Diemniej nasze szacunku p ełne  w zglę­
dy  na  koronę nie mogą ulegać powątpiew aniu, 
lecz na  ślepo i dc tego w orew  przekonaniu  w ła­
snemu uchw alać sumy ta k  znaczne, by łoby  
przecież niew łaściw ym  B acząc na  powody, w y­
rażone w czŁ3;e dyskusji, odstępuje mówca od 
swego w czorajszego w niosku: mianowicie nprze- 
dniego w ysłuchania motywow technicznych  z ust 
rzeczoznawców i rzeczow ych z ust rządu  — a 
natom iast staw ia w niosek p rzy jęcia  p i e r w s z e j  
c z ę ś c i  przedłożenia. Oo do drugiei — owej 
budow y porta -  dom aga się o d r o c z e n i a  
uchw ały  i poleceń a komisji p arlam eu tarn ri, że 
g d yby  w czasie rozpraw  w izbie okaza ła  się 
możność głosow ania przeciw  tem u portow i, iżby 
kom isja Koło o tem  uwiadom iła.

Po odnośnych objaśnieniach ze stroay p re ­
zes.. J a w o r s k i e g o ,  odrzucono wnioski pp 
R o z w a d o w  s ł r i e g o  i W i e l o w i e j s k i e g o ,  a 
uchw alono natom iast głosować za wnioskam i 
komisji budżetow ej. J  a ko m ówca d la  tej, spraw y 
w izbie przeznaczony został p. K o z ł o w s k i .

Telegramy „Dziennika Polskiegj
Wiedeń 3. maja. Poseł do ra d y  państw a K a -  

t  h  r  e i n o trzym ał krzyż kom andorsk i F ran c iszk a  
Józefa ; m arszałek  k ra j. T yro lu  hr. B  r  a n d e s 
m ianowany ta jnym  radcą, oprócz tego zaś o trzy ­
m ało odznaczenia k ilku  członków  tyrolskiego 
w yćzipłu krajow ego i w yższych urzędników  
tam tejszych. W szystk ie  te zaszczy ty  stoją w 
zw iązku z załatw ieniem  ustawy szkolnej dla 
Tyrolu.

Policja zabroniła odbycia nocnego „korsa 
kwiatowego" w P ra te rze  p rzy  świetle e lek try - 
cznem . Skutk iem  tego kom itet a rystokra tyczny  
dla w ystaw y m ur-yczno-teatralnej, z którego łona 
w yszedł b y ł proj“k t  rzeczonej zabaw y, urażony 
grozi roz? iązaniem  się.

Budapeszt 3. m aja. P rzeprow adzone śledztwo 
w spraw ie pożaru  fab ry k i NikolsoAskiej okazało, 
iź ogień został tam  rę k ą  zbrodniczą podłożony.

Berlin 3. m aja. M inister B c e t t i  c h  e r  złoży 
cesarzowi rapo rt, iż m inisterstw o s tan u  za n  uciło 
p ro jek t p rzebudow y zamLu cesarskiego. Pod 
p resją  opinji publiczneji zostanie zaniechanym  
naw et pom ysł „loterji zam kow ej".

K reu s Z eitung  — której inform Sćje okaznją 
się atoli od niejakiego cz&su dość wątpliw em i — 
przynosi tGadomość tajem niczą o gorączkow ej 
działalności w S tam bule  pew nych wysokich p o ­
lityków  rodzaju  ż e ń s k i e g o ,  k tó rry  wszelkie- 
mi siłami s .a ra ją  się pozyskać su łtana d la  nie 
k tó rych  przedsięw zięć francuskich w in te resie  
francuskiego handlu  na W schodzie Z  drugiej 
zaś strony czynione są zabiegi w B udr peszcie o 
w yw ołanie dem onstrac ji, n i e p r z y c h y l n e j  
d la tró jprzym ierza.

Paryż 3 maja. C a T n o t  gratulow ał prefe­
ktowi policji parysk iej spokojnego przebiegu  dnia 
1. m aja b. r .—W  stanie zdrowia ciężko rannego  
restau ra to ra  V ery ’ego naitąp iło  pogorszenie. —  
W A lbi eksplodow ał patron dynam itow y, nie 
wy rządzając jed n ak  szkód znaczniejszych.

Brukseli 8. mai*. Sku tk iem  ustaw icznych 
zbrodni dynam itu wy clą- postanow ił rz ą d  ogłoś ió 
w prowincji I»:óge s t a r  o b l ę ż e n i a .

A teny 3. m aią. J ś k  słychać, z m zgażyn(^^ 
w K oifu s k r a d z i o n o  500 kilogr. dynam itu 
i prochu.

Petersburg 3. m aja. i G i . e r s  znaiduje  się 
już  w rekonw alescencji.

' w A f lz tS k  O _ r»W i e d e ń  3. maja. P? Bi nuald K o c z y ń s k i  miano­
wany został leśniczym w Niej-, łoinlcz 5

W i e d e ń  3. maja. P » y  wozorajszem iiągnieniu losów 
nustrjackie^o Czerwonego krryi&, padła g ł ó w  na  wjgr.
na serję 5486 nr. 16; w ł o s k i e g o  O erwooego krzyża zaś
na serju, (55 nr. 3. ’

K redyty  S 2 4 o 0 ;  iaenderbank i 209*40; sztaebany
235*75 ; Iorabardy_ 88* ; ty ton iow e 172 07 ; a ip ioy  89 50 *
len ta  w atow a 95*52; węg. zło ta  i 0 9 8 6 .

Kraków 3. m aja. (Posiedzenie A k a ie m ji umie 
jetnościj. W ie lka  sala un iw ersy tetu  na posiedze­
niu A kadem ji um iejętności przepełniona. W szy- 
soy praw ie lw ow scy członkowie p rzyby li Posie­
dzenie zagaił w obecności nam iestnika h r  Bade- 
niego i m inistra Zaleskiego, dr. D u n a j e w s k i  
Ju lja n  O dpow iadał prezes S tan isław  hr. T a r ­
n o w s k i .  S ek re ta rz  S m o l k a  odczy ta ł spraw o­
zdanie A kadem ji. N agrody  im. Barczew skiego 
o trzym ali: lite rack ą  K azim ierz M o r a w s k i ,  a r ­
tystyczną W ojciech  K o s s a k .

Wiedeń 3. m aja. J a k  się dow iaduję, zam ia­
now any został S t r u s z k i e w i c z  członkiem  sta ­
łej ra d y  kolejowej państwowej. Posada ta  nie 
połączona jest z żadną p łacą. Członkowie ra d y  
dostają ledwie drobne dyety  i byw ają zam iano 
w ani z członkow  Dańatwowej rady  kolejowej, do 
sk ładu  której S trnszkiew icz od daw na należał.

Zagrzeb 3. m ają. Sejm k ro ack i zw ołano na 
dzień 12. m aja .

Karlsruhe 3. maja. Sąd wyższy odrzucił re- 
kurs m alarza K oppaya przeciw  wyrokow i sądu 
karnego w K onstancji, skazującem u go na czte­
ry  tygodnie więzienia za zbrodnię k radzieży .

Buda-PdSZt 3. m aja. Sejm p rzy ją ł prowizo 
rjum  budżetow e. P o acza i dyskusji oświadczył- 
m inister finansów, ze już niebaw em  wniesie do 
izby przedłożenie w spraw ie regulacji w alu‘y, a 
naw et ew entualnie z&ząda w tym  celu p zerw a­
nia obrad  nad budżetem .

Ateny 3. m aja. K rąży  tu  pogłoska, iż w no­
cy z czw artku  nt p ią tek  skradziono z m agazy­
nów na wyspie Korfu 500 kilogram ów  dynam itu 
•• prochu.

»  p rzy  u licy  S łow ackiego  1. 8  istn ieją  w sze lk ie  m ożliw e  
obok ogrodu Jezuickiego gatunki w anien

p o r c e la n o w a  1 z ł .  
m a r a zn ro i a  9 0  e ń  
u k l a n n a  7 0  c i .  
r l o u i u i u  5 0  c i .

Leodjum 3. maja. W czoraj wieczorem e k s ­
plodował na progu jednego z domów p ^ y  bul­
w arze S u ten iere  nabój dynam itow y, podrzucony 
prze* nie wyśledzonego doiąd spraw cę. Szkoda 
w yrządzona p rzei w ybuch jest znaczna. W śród 
mieszkańnOw panuje wielkie wzburzenie. A reszto­
wano tu  jedno indywiduum , które było w pobli­
ża  domu, w którym  w ybuchła eksplozja i n a ty ch ­
miast po w ybuchu poczęło sz ib k o  uciekać. Jest 
to niemiecki ajent handlowy, który stanowczo się 
w ypiera, jakoby  miał jak iś  związek z wybuchem. 
% Leodjum 3. m aja . W czoraj w nocy areszto­

wano k ilk u  anaii?hisłów, a m i?dzy nimi jednego 
czeladnika ki awieckiego, którego podejrzyw ają, 
iż podrzucił bombę w kościele św. Marcina.

Cetynja 3. m»ja W edług  otrzym anych tu  
wiadomości, w ybuchło między albańską ludno­
ścią w G asin je  a tam tejszym  kajm akanem  nie­
porozum ienie, k tóre  się zakończyło wypędzeniem 
tego urzędn ika. R ozruchy  w sjezęły  się również 
w Ipeku .

Rowy-Jork 3 maja. W edług dotychczaso­
w ych wiadomości w całych  Stanach Zjednoczo­
nych  pokój w dniu pierw szego ma a nie został 
zakłócony. W  Chicago skonfiskowano k ilka czer­
wonych satandarów .

Knrs aisicy wlMeilsidej.
W l e t f r ó i  dni* 3 Mój i *8Ti r
(goda. t  m i D  — po po łu d n ln ).

A kcja a lp e js k ie  T o w arcy tfe r*  górn iczego  . 
e w ęg ie rsk ie  b an k u  k redy tow ego  
B B aak u  a*gIo-»iiiiŁrjaoktł‘go
v  U n i o n b a n k u .................................................
p ko le i K a ro la  L udw ika
r. ko le i pó łnocnej . . . . . .
B kolei p o łu d n io w e j (L o m b ard y ) *
B ko le i p n i i a t w o w e j .......................................
,  kołea iw ow eko-ezern iow ieo lrie j 
g ko le i w ęg ia rsko  - pó łnocno  - w aoJj^dniej

Losy t u r e c k i e .................................................
Loey k o m u n a ln e  wi deńsk ie  . . .  
A k c je  T o w arzy s tw a  tu re ck ieg o  z a rz ą d u  ty ton iu  
G a licy jsk ie  ob ligacje  in d e m n ie ao y jn e  
A kc je  ko le i pó łnocno-za.cbodn . (liu  B. a ib e th a l )
Losy re g u la c ji CJisy ........................................
A kcjo  B an k u  dla k ra jów  ko ro n n y  eh ’
R en ta  w ę g ie rsk a  z ło ta  4 -p ro c ...................................
A k c je  B ank -rere iun  ,  . ,  [ |
K osyjakl ru b e l p a p ie ro w y  . . . .
Loey p r jó f lo w a n e  w ęg isrsiL * ‘
Akcjo kredytow e . . . . . .
Benie pap ie ro w a  . . . . . .
M arki . . . . . . . .
J K a p o to o ń d e r y .......................................................

B e r l i n g  d a a  -  M aja L89I r. 
(goda — min. — po południa).

B nay jtk i ro b o l p ap ie ro w y  . . .
A k c je  arustrjackie k red y to w e  . .
A kc je  kole i K a ro la  L u d w ik a  .
A o strjac k ie  ba u kno ty  . . . .  
A kcje k o le i p o łu d n io w e j (L om bardy) 
Foayjeko t ^ y n a k a  wacliodnim

k  a :o i ł

b s ó p o p rk -
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RUCH POCIAGOW  KOLEJOW YCH.
w a b i ł  >d d n ia  1. M aja  18:2 r .  w ed łu g  ze g a ra  lw o w e k itg j.

D e  L w e w s  p r i y e h e d i ą i

Z  K r a k o w a  . . ,

Z  i i a * z y n  v - K r y n i c y  v i a  T a r n ó w  

Z  h o d w n i o c ł y d k  l  B i  o d o  w  ( u i  

d w o r z e o  fjtówry)
Z  P o d w o ł o f c y . y s k  i  B r o d ó w  ( n a  

d w o r z e c  P o d z a m c z e )

Z  S u c z a ^ y  . . . .

Z  K i m p o l u u g u  .
Z  R a d o w t e c .........................................

' Z  H l i b o k i .............................................

Z  N o w o s l e l l c y  .
Z  ^ ł o b o d y  r u n g  r s ^ i e j  

Z  H u s i s t y n a  v i  a H a l i c z  
i  N o w e g o  S ą c z a ,  O iy .x> w , 

S t a n i s ł a w o w a  i  S t r y j a  .
Z  S u c h y ,  N o w e g o  f  a c z a ,  C h y -  

r o w a ,  S t m i s U w o w a  i  S t r y j a  

Z  C h y . o * a ,  S t a n i s ł a w o w a '  i
S t r y j a .......................................

Z  P e s z t u  M i s k o l c z * , M b o I u c h , 

Ł a w o rzn e g o  i S try ja  
Z S o k a la  i Bołzca

„  i  E a w y  r u s k i e j  .

f  Lwewa edekedząt
O p  E  a k  o w a  *
D o M uszyny-K rynicyH a T arnów  
D o podwoŁ»czypk i 1 .rodów(z dworca głównego)
D o  . P o d W c ł o e s y a k  i B r o d ó w

z  ( p o ' ł a u c M )

D o  S u  c e s  w y  : . .
j t o  H u siłty n a  via H a .ic z  .

S o  flłóbody r u n g u  sk ie j 
o  V o W p e i q l i  y  ■ /  , ■.

D o  H l i b o k i  . *

Dd BadoW iec * , *
D o  K i m p o l u u g u

1*0 e i iry i.  .y r o w i . N o w * .
ącza i Suchy.Do Stryja, i SLani*]awow*

S t r y j a ,  L a ^ o c z n e g o ,  2 ' i -  

ssolcza i Pesztu 
'  ■ B e ł ż c a  i  * o k i l *

D o " n k - la  i Ba.w y n isk ie j
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a j ą  yo ręl U f t g a :  G odziny, d ru k o w an e  g ruberu i lic z b a m i, o zn acz  
n o cn ą  cd  godz 0 w ieczór do 6 59 rano

Czas k o l e j o w y  ( ire d n io  eu ro p e jsk i)  r^źn i s ę od cz a  u lw ow sk iego  
o J5  m in u t, t  ą. gdy ze g a r  w e Lw  iwie w skazu je  g o d t .  12. w  po u- 
d n ie , z e g a r  kole jow y w sk a zu je  godz. 11 25 p rzed  p o łu d n iem .

slH  d o  L i - o w a .
dnia 2. maja 1892 r.

HOTEL FRANCUSKI. S. hr. Jabłonowski z Po- 
.nwf i  u  2  Lubomęski z BeGoa. I. Ki-hler z Korsiowa. 
K. Hęniseh, I. Biliński, M. Reiohenberg z Krakowa. I. Bra- 
dęl z Upawy. A. Mahler z Wiednia T. Ujejski ze StrzelisL. 
Ks. M. KulmaGcki z Gródka

N A D E SŁ A N E .

M. J O N A S Z
DOM BA N K O W Y  i K A N TO R  W YMIANY

w* Lwowia, ulica Jagiellońska 1. 3,
kupuje i spn edaje wszystkie etskta i monety

po najdokładniejszym kursia dziennym.
Zlecenia i  prowincji wykonuje niezwłoczni* bei dclicwnie 

orow ąjL 1018 1—?
„ d l ó n n i .  r e p i r  e s  e n t a c | a  d l a  G a l i c j i  

n « |w l ę k i z * , . o  i  i m J b o ą a t s z b K o  w  f t w l e c . e  
r < i w n r a j 8 l w a  n b e z p l u c z e ń  n a  ż y c i e  „ T h e  
S f u t u a l . "  — K o k  z a ł o ż e n i a  I 8 1 ł “ .

mm’ nr. 9: dnia 1. maja jes t do 
nabycia w „Biurze dzien­
ników", w księgarniach 
i trafikach. Egzemplarz 

90  et. P renum sia ta  kw artalna we Lwowie 1 zł., na 
prow incji zł. 1*80 et

D o dzisiejszego num eru D zienn ika  Polskiego 
dołącza się opis i cennik  obraza „Polonja" Ja n a  
S tyki

T E A T R  HR. K A R B K A

D z i i

P ierw -z j goścm ay występ panny Jadwigi Czaki, 
artystki teat-ów  war^za wskic i.

Dwór w Władkowicach
kom edja w czterech aktach Z. Przybylski gc

Ju tro  przedstaw ienie sk ład a .e  i „ * ty o e r k o 6 ó  w 
* n i a o x a u Cavaller!a Jrneticaaa) opera P io tr*  Ma 

gaiego.

w o n n llto w a  0 0  e t . 
r y a k o w s  ( 0  *?*. 
ż e la z n a  4 0  <;u 
I SÎ SWS U  «Sr
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Drobne ogłoszenia.
Doniesienia rozm a i t e

po l ł/« centa od wyraża.

U srząd Zakod.. leczniczego „Jlarjów ka* 
u  poszukuje b a r d z o  E d o l n e J  k a >  
C h a r k i .  Zgłoszenia ul. B ra jlo w sk a  1 2 ,
II . p iętro , drzwi nr. 10 .

Adwokat Dr. Ludomir Lowandowski 
w Czortkowie poazukuje koncyptenta.

JAN SCHUMANN poioca S ik a w k i
większo i mniejszo. 369

T l zy urzędzi* pocztowym 
-*■ sa do udzielenia Ekspedytorom  dwie

w Łańcucie, 
Drom dwie

posady; jed n a  zaraz, a druga ed czerwca.

D u rz e b ir r  jest p is a r z  d o  g o sp o *  
* d a r s tw a . A d res: F u n d a l e w i c z ,  
Suchostaw. 3 5 9

Do sprzedania k r e d e n s  d ę b o w y
z blatem marmurowym, stół dębowy 

i 12 dębowych krzas jł. Łyczakowska I. 5 , 
m ieszkania 1. 360

p o s z a L n J e  w s p ó l n i k a  z kap ita ­
łem 5.000 do bardzo korzystnego in- 

te r -u. Z g łoszenia: „Interes* poste rest.
Lwów. 361

W i k t o r  Z a c o h i ,  pracow nia rzeźbiar­
ska we Lwowie poleca figury i ozdoby 
architektoniczne.

'T o r b y  p o c z t o w e  d l a  p o s ł a ń  
I c ó w  i  l l s t o n o s z ó w  po zł. 6  50

” •50, 8  50 z dobrej ekóry poleea Paweł 
La,*gner, Lwów, H alicka 16.

Ce n t r a l n e  B l ó r o  S p r n w n n a ó w
dla prowincji. Lwów, K opernika 11

H E B B A T Ę  P f tB U l jN ą
% k l i n  M l  I S  > ł r .

Znakomita 1 1 8 1  E W K I  z k trbat
S . k l i n  1-41 I a ł r >  I-TO

1—7 poleca HANDKL UU1 b

Alberta Szkowrona
LeotWt H m  MatiaeM  i ,  7 .

T ) o j r n k u J ę  d z i e r ż a w y  a p t e k i
* » oferoteua 5—8.000 zł. Zgłuszenia 

lite ram i: J . P. poste re- 
348

przym uję pod 
stante Tarnów.

F  l w a r k  składający się z 450 m. za­
raz do sprzedania. 8 tacja kolei 4 

kilm. — ihiższa wiadomość J . E ., Garn- 
c irsk a  1. 8 ., II . p. od g. 4—5 pepołudoiu,

Goipuiiarz rutynowany, w 
ku, który gospodarował

średnim  wie 
w wzorowych 

gospodarstw*/ h w gćraob, jako te i i w 
równinach, mogący się rykaó chlubnemi 
świadectwami — poszukuje posady za 
rządcy i gospodarza od 1 . lipca b. r. — 
Łas iwe zgłoszenia pod ad resą : A. J a ­
strzębski, Ustrzyki dolne. 366

Mieszkania i skiopy
po 1 cencie od wyrazu.

4  is s a

Gity mi potrzeba meerowaó w dzienni 
kaeh krajowych lub zagranicznych to 

auteezniam to zawsze przez Centralne 
B iór- Otnoszeń. Lwów, K opern ika

lVłT u j ą t e k  600
J ł l  sprzedania 
poczta Lisko.

morguw łrc z n ie  do 
zaraz. A dres : „FNOG*

346
-  p  e s t a n r a t o r a

JElf rząd Z . kład u 
stomytaeh.

p o s E n k n j e  za-
kąpielow ego w Pu-

Sz u K a m
dem i kilka morgami

p b a u l e s E k a i i l a  z ogro- 
Ikn morgami gruntu w bli- 

skosc Lwowa. — W iadomość, Adwokat 
Jekeles ________________  3 ^5

Litograf młody, obznajomiouy w piśmie 
i m ałych rysunkach, poszukuje posa­

dy- — Zgłoszenia: „Litograf*. Poste re­
stante Pardubice, Czechy. 364

e  e t e t .  P o k o j e  k n w a <  
e r s k l e  wynajmuje Z arząd realno­

ści Em ila B ertem iljana B rajera, w go­
dzinach 9.— 12. i 3 . - 5 .

O k l o p  Grodzi kich 2, (róg Dominikań 
^  skiejj. Wiadomość tam ie w aptece.

p h o p ^ t o ;
U  piętrze,

t o a y a n a  12 . Na pierwszem 
4 pokoje, przedpokój i ku­

chnia "do wynajęcia. 356

12  Kochanowskiego — 
kuchnia.

trzy pokuje
368

Korespondencja prywatna.
I I .  K .

Z nając miejscowe w arunki, wieez do­
brze, i i  nie mogę ani rekom. .. przesłać 
d irekte kw itu do" podniesienia — pienię­
dzy. — Nie mcgąc dceiee powodu tego 
obostrzenia, które nie ubezpiecza, lecz 
pr eeiwnie, muszę ju i  ebyba prsypuścić, 
l i  propozyc % tą  żądasz — milczenia — 
co te i, chuciai z przykrością, uczynię.

karpetki, Pończochy
i P o ń c z o sz k i dz iec inne

polecają w ogromnym wyborze

S. Gabriel & J. Onlebownlk
we Lwowie, plac Haacki I . 3. 18 2 b

1— 1

X K K K t t * X K t t * t t K * 0 * t t t t X X K X f t X X K  

X K R Y N IC A .
X Ś w i t i e  c z e r p a n i e  i  r o z a e l k ę  w o d y  m i n e r a l n e j  
X  K r y n i c k i e j  i  S l o l w i ń s k i e j  1377 i

*  ju i  rozpoczęto.
Zamówienia przyjmuje i wykonują cea król. Zarząd zdrojowy 

w Krynicy, poczta Krynica (Galicja).

:xxxxxxxxxxx xox xxxxxxxxxxx

$
U

Wyłączny okład dla całoj Galicji 

m auyn  i narzędzi do uprawy ro li

R u d .  S a o k a
w Plagw ltz p o d  L ipsk iem

S .  I 3 T J 3 3 E H A  S y n ó w

Powna znaczna niemiecki

Fabryką machin
p o i E n k u j e  e d o l n e g o

zastępcę
który obznajomiony jest z wła Izami wiel 
kiemi z .kładam i itp. Pożąd n ■ na lepsze 
rekomendacje. Łaskawe nferly nod N. U. 
972, do Haaaensteina i Voglera A 6. w Ko- 
769 lenji n. Hanem. 1—2

D6br Zameczek
rozsela

Zarząd

szparagi ogrodowe
po 70 ct. za kilo. 

Zam ówienia adresow ać: J. Olear­
czyk w Żółkwi. 1449 1— 4

M E O D W O Ł I L M E
j e s z c z e  t y l k o  s z e ś ć  d n i

" W  Y S P K Z E D A Ż  
r o ś l i n  f r a n c u s k i c h

2. ULICA JAGIELLOŃSKA 2.
Przepyszne konifery. drzew* owo-owe, 
przep ękue krzewy róż, cebulki i nasiona 
kwiatów —E Yeyrat ogrodnik z F rancjL

Farby,
lakiery i przybory malarskie 
do dom owego i do fachowego 

użytku
1911 c poleca i dostarcz* 1—?

Albin Krajewski,
W iedeń, I„  O iselastrasse nr. 1. 
Cennik ilustrow any g ra tis  i franco.

• 4,4?

P r a n c n s k a
r e) 46 lat,

Dr. I.  Kretom
ordynuje przez cały sezon

w Karlsbadzie.
Mieszka K a i s e r s t r a s s e  „zur 

Stadt W aischau.* 1451 i _ 4

R Ó Ż E
do sprzedania

najnowszych odm ianach, »a które 
zeizły h la t dostałem pochw ałę. 

Sztuka wysokopiennych ?.? ct. Sztuka 
ni" s piennych iO er i £5 ct Mogę wy- 
iyłać tylko do 1 . czerwca. Adresować 
roszę A n t o n i  K n c z e b ,  ogrodnik 

w Stryju. J48J 1—1

( b o n n e  s u p e r i e n -  
najchlsbniej polecona. 

A n g ie lk a  i F r a n c u s k i  na czas 
wakacji. N u a c z y c ie lh u  P o lk a ,  wy­
chowana w Hernals, z wyźszem w ykształ­
ceniem, posiadająca doskonale ję z y k i: 
francuski niemiecki i włoski, 'p iew , ry ­
sunki i wyżs/.ą nftzykę. W n c z y d e l -  
b a  N ie m k a , posiadająca d skonale ję 
ayfei: francuski, angielski i średnią muzy 
kę. N a u c z c i e !  P o l a t ,  zt<-zczyt ie 
po'ecouy, mogący przygotować uczniów 
dc wyższego gimnazjum z zd-n im i rg i*  
miuów. K i l k a  b o n  N ie m e k  fr o -  
h ln n e k  do umieszczenia z a r a z  przez 
Biuro Ludmiły z Gidliósklch Skowrońskiej 
w Krakewie ulica Krupnickt3. 1464 1—4

P a ń s t w o  T ł u m a c z

ma na sprzedaż
kilkadziesiąt sztuk krów, jalo  
w nika i cieląt, c z y s t e j  rasy 

Schwyc. 1468 1—5

B iższej wiadomości udzieli

Główny Zarząd dóbr 
w Tłumaczu.

z a k ł a d y  k ą p i e l o w e

0 1 3 3 3

PORA KĄPIELOWA
o d  15-go m a j a  do  30 -yo  u r r t ś n i

K ą p i e l e ,  T n s i e ,  K a s y n *  

Teatr. 521 1—is

Ułamki kawy
codziennie świeżo palon-, kilo po 

zł. rozjyla w 5 kilowych workach 
franco za pobraniem

s .  B a u e r ,
1421 K arolinenthal, Praga, 1— 2

Sztuczne zęby i szczęki
Według najnowszego 
systemu am erykań­
skiego, w kauczuku,

  złocie i celluloidzie,
jako też wszelkie reperacje zębów, 
trw ale i tanio także na raty, wykonuje 

atelier dentystyczno-techniczne 
Jtf- B E R G E R A  

we Lw ow ie, u l K aro la  L u d w ika  5, 
w domu Wgo P. S r .m e n g e ra .

S A N T E  H E U .E B R A N D  f
egzaminowany cywil iy g ecau tra  z upo­

ważnieniem rządowem, 
specjalista w zdjęciach tachymerycznych, 
wykonuje wszelki* zdjęcia, w zski e t tego 
f-chu wchodzące, dalej pudśjtunje się r«- 
gu laeji ter*nu, drenow ania, nawodniania, 
kanalizacji, z kładania wod-ciąg>w, wy­
tyczenia i  obliczenia wszelkich dróg, ko­
lei lelaznyeh, rzek i potoków, jako te i 
wykonuje wszelkie roboty, w śb k i.s  ka ta­
stru wchodzące, a m ianowieie: odgrani­
czenia, urządzania płodozmianów (ryzo­
wania), działu lasów, wszelk.cb planów 
do kontraktów itd. — Łaskawe zgłoszenia 
przyjmuje Sante Hellebrandt, nlloa Cicha 
1469 1.576, Przemyśl 1 - 3

w e L w o w ie , u l .  J a g i e l l o ń s k a  1. V3. 1461 1—8
Części s k ła d o w e  w  z a p a s ie .  — C e n n ik i  i  o p i s y  g r a f a  i  f r a n c o .

Korzystny interes.
Willa „Jadwinowka* w Zakopanem, urzą­
dzona z wszelkim komfortem ua sposób 
zagraniczny, mogąca zadowolnic nąjwy- 
bredniejs? wymagania — nad tjąua  się 
na Hotel lub Z akład leczniczy, jeet z 
wolnej ręki do sprzedania, tam ie są je ­
szcze na zbliżający się g«zon le tn i poko­
je różnej wielkości do wynajęć’*. — 
Bliśszej wiadomości udziela p. W. Ko- 
zubowski w Krakowie, Karmelicka 44. — 
Pośrednictwu wykluczone. 1380 1—3

Agencja Pani Zaleskiej
w  Paryżu

b o u le r a r d  P e r ć lr e ,  6 3 ,
zajmuje się wyszukaniem zdolnych i uczciwego prowadzenia guwer­
nantek z dyplom am i, Francuzek i A ngielek, jak również bon i tiia- 
stunek do dzieci. Tyloletnia p raktyka w tym zawodzie pomaga Pani 
Zaleskiej spełniać to trudne zadanie z całą sumiennością i dlatego 

zyskuje w kraju coraz większe zaufanie. 1— 6

5 0 0 0 0 0 0 4 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 4 0 0 0 0 0 i i

ZAKŁAD WODOLECZNICZY
D r a  C h r a m c a

W ZAKOPANEM
Stacji klimatycznej otwarty c-aly rok. 100 przeszło pokoi w cenie od 3 z ł. 56 ct. 
dziennie, pokój kompletnie urządzony z pościelą, usłu .;ą. kąpielami, świecami i ho- 
norarjum  lekarskiei Ku.-hnia wykwintni. Deptak 800 m. kwadratowych. W domi 
orkiestra, fortepian, tilla rd y , biblji-teka, czytelnia, kręgielnia. — Powozy i konie

do nżytku gośei.
I46j  Prospekty wysyła na żądania adm inistracja. 1 - d!

12S3

S O W Y  Z A H Ł 4 D

ARTY STYGZN C-FOTOGRAFtCZN ?
w p a ła c u  h r . F r e d r y

urządzony w ed łu g  na jnow szych  w ym agań  

otwarty ed godziny 9. bez przerwy do godziny 6.
Ceny zwyczajem we Lwowie ustalone. 1—?

A P E T Y  najnowsze
otrzymał magazyn 1362 I —?

A. Krzysztofowicza
we Lwowie, plac Halicki I. 2.

Obejmuje kompletne tapetowania 
pokoi w miejscu i r a  prowincji.

Wzory na żądanie odwrotnie.

S T a  s e z o n  p o d r ó ż y  !

IS^on p l u s  u l t r a  l e k k o ś c i  
kufry trzcinowe ręczna i większe niebywałej dobroci i elegancji

Jedyny skład dla G alicji w handlu

TE . A  J. K T R O M E N B E B ,
Lwów, ul K arola Ludwika 1. 5. 1384 1 -7

lO O  Ki.
z a  w a g o n  —1 0 , 0 0 0  k l g r .

najlepszego koksu gazowego
ioco dworzec Lwów.

Zarząd Zakłada gazowego
w e  L w o w i e . K O i 1—2

K G N K U B S .
N a posado w eterynarza m iejskiego w  R zeszow ie a płacą ro­

cznych 600 zł. a. w.
Podania, zaopatrzone w dowody nz jolnlenia, wieku i dotychczasowego 

zachowania, się wnosić n » l‘ży do Zarządu gminy m iasta Rzeszowa w ter 
minie do 20. M aja 1892.

Posada ta  nadaną będzie prowizurycznie na rok jeden , p >czera na­
stąpić może stabilizacja.

Z a r z ą d  m ia s ta .
Rzeszów, dnia 25. kw ietnia 1892. 1431 1 - 2

u h  ki pelusze słomkowe nadające zarazem sztywność, pa 15 i 25 et. som
kolo-

kolorach, 8 f

^ * F a rb y
F a rb y  u h  m aterje jedwabne, wełniane i bawełniane we wszystkich

a rncli, po 6 i 15 ct.
F a rb y  olejne na podwójnie gotowanym pokoście we wszystkich 

najlepsze i naitińaze.
F a rb y  idn p od łó g  lakierowe i woskowe od 50 ct.

^ a |  F a i b y  olejne artystyczne w tubkach.

o  Wielkiej doniosłości
E
H

a

Pewna śm ierć  
molom!

poleca Główny skład farb i materjałów aptecznych

A

Le o p o l d a  L i t y ń s k i e g o

Antymolina 9
chroni suknie futra i meble od mo- 

lów i wszelkiego robactwa,
C e n a  p u s t k i  4 0  C e n tó w -  ™

Na prowincję wyseła sig najmDiej ^  
dwie puszki.

M̂amtra farmacji Leop. Lityńskiego LróJoiernih?*

H A N D E L
H E R B A T Y

c h l ń s k o - r o B y j B k l ą J

EDMDNDk m A
‘ve Lw ow ie ,  p la c  M a rj  - c k i  10

p >Iec& zbioru majo w«go :
V, kilo Csngs..................... zł. 1'60
,  „ s s u a ś n i  ezarna . ,  9-—
,  „  „  zbiór majowy „  S-—
a B Kay8ew czarna . . „ 4 —
,  a Wyslswk! herbacihiie ,  1 ^ 0
■ ■ Wyslswk. i najlepszyoh

herbat . .  . . *t. .1 ..O 
Zam ów ienia z prowin j i  w yseła 

się odw rotną poezsą. 1015 1—? 
Opakowania sie d is liczy.

m 4 P I > l M P W i

J ł r u n i c k i .

.  Kantor wymiany
a  c. k. uprz. gal. akc. Banku bipoleczcego

k apu je  i  sp rzedaje

wszystkie efekta i monety
po kursie dziennym najdokładniejszym , nie licząc żadnej prowizji. 

Jako dobrą i  pewaą lokacją
p o l e c a  ?

hlp 
t i

4 v / o  n * ty
5 U 0 listy hi

ł oteezas 
•czne prao.ewans

E» „ " bez presji
4 ‘/,0<7o”n*ty Towarzystwa aradyteweg# zlansklege 
4 ł/iŁ/0 » Baaku krajowego 
4 V / o  pożyczkę krajową galicyjską 

zyczke pr4 "/t pożyczkę propiaacyjną galicyjską 
B °/0 , , bukowińska
A 7»°/o pożyczkę węgierskiej kolei państwi 
47 , 7 ,, „ jp. opiłaęyińą węgierską
4  'o węgierskie Obligacjo lademnfzaeyjNt,

owoj

O  
O  
O  
O  
O  
O  
O  
O  
O  
O
U

U
o
ooooooooooooooooooc

które to papiery K antor wymiany Banku hipotecznego zawsze 
nabyw a i sprzedai e

c e m a c h  l a j k o r z y s t i l e j a ą y c l i .

K in to r  w ym iany Banku hipotecznego odU W A G A : K intor wymiany .banku mpotecznego przyimnje
P . T. kupujących wszelkie w ylosow ane, a jn s  p ła tn e  
m ie jsco w e  p ap ie ry  w arto śc io w e , tudzież sap ad le  
kupony es go tów kę, bes WEselkiego p o trą e e n ła ; zań 
zam ie jscow e, jedynie za potrąceniem  rzeczyw istych kosztów.

Do efektów, n k tórych wyczerpały się kupony, dontarcza 
nowy h  arkuszy  kuponowych, za zwrotem  kosztów, które sam puaosi

Dachówki falcowane.
Zakontraktowawszy znaczną ilość 

dachówek falcowanyeh w Niepoło 
m icach na rok 1S92, oferuję takowe 
pp. odbiorcom pod bardzo korzy- 
stnem i warunkami. 1̂ 88 1—4

Posiadam  również dachówki francu­
skie, oraz dachówki, zwane „Jiłówka*, 
wyrabiane w fabryce r  arowe i obok Białej, 
i to wyłącznie d ia  niżej podpisanej fir­
my, zakontraktowawszy tam że cały, i wy­
łączny wyrób owej fabryki na la t 6 . J i ­
łówka, wyrabiana z gliny jiłow ej, odzna­
cza się wskutek t ł ’,stoś ti m aterjału nie- 
przem aaalrośeią , trw ałością, wielką lek- 
kcścią, tak dalece , że naw et budynki 
stare, kryte gontem, mogą bez zn, any 
konstrukcji dachowej tą  dachówką być 
pokryte, i staw ia mocny opór przeciw 
mrozom i śniegom, zaś komisja techni­
czna nznała  takowe j-k e  najlepsze do­
tychczas wyrabiane w kraju. P osiać,m  
dachówki w ognin terow ane, oraz rodzaj 
dachówek, których kryuie wypada o 1 0 °/o 
taniej, an ile li krycie ełomą, posiadam 
cegły ok.adzinowe Yerblendery. W yra­
biam również rurki drenowe do osuszania 
łąk. w różnych rozm iarach, i znacznych 
ilościach. l)o  przewozu na kolejach uzy­

skałam znaczną redakcję kolejową

i k t o r  L u b l Ł n e r ,
K ancelarja w Krakowie, u lica D ietla 53.
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  J. BOULET i Sj. TOP;?
. . 3 ,  a l l c n  B u l n o d ,  — P A R Y Ż .  , 2 1
L E G J I  H O N O R O W E J W  R. 1888.

Cztery Medale złote na Powszechnej Wystawie z 1889, klasy 4 9 ,5 0 ,5 2  64.

MASZYNY NIEUSTANNE DO ROBIENIA
N A P O J Ó W G A Z O W Y C H

I

WODY B A LC ER SK IEJ, 
LIM ONADY,

WODY JSODOW EJ.

W I N  M U S U J Ą C Y C H

JEDYNE SREBRZONE WEWNĄTRZ 

i Y F O B f Y
wszelkich kształtów i kolorów.

Z b a c c b b  z n i ż k a  c e n  t a k o w y c h

Te aparaty były piszczane w ruch ua WYSTAWIE w MOSKWIE.
W y se łk a  „franku* szczegółow ych prospektów .

l i l i i

Piękne wzory dla prywatnych odbiorców gratis i franco.

Księgi w zorów  dla kraw ców  niefrankowane.

Materjały na ubrania.
Peruvien i doskin dla wysokiego kleru, przepisowe m aterje na uniformy c. k. urzę* 
dnlków, oraz d la  weteranów, s traży  ogniowych, gimnastyków, llbaryjne, sukna b i la r  
dowe I na Stoliki do gry, Leden. takie  n ^ i  zemakalny na kurtki, m aterje do prania 
pledy psdróźne od 14—16 z ł .— Kto chce mieć sukno wartościowe, prawdziwe, trw ała, 
czysto wełniane, a nie tan ią  szm atę, k tórą każdy kramarz w podwórzu sprzedaje, 

a która nie w arta nawet zapłaty krawca, niech się zwróci do firmy ;

J A N  S T IK  A R O F S K Y  w Bemie.
Nieustanny sk ład sukna za '/> sniljona guldenów. 923 

Najw iększogo składu fabrycznego aukna na kontynanoie.
P r 7 0 Q t r n o >P  I Przestrzegam tedy P. T. Pjnlicznoóć szczególniej -Drźeo flrmaii ■ 
r i ó o o u i U g u l  które 3’10-metrowe sdcinki ofiarują. Oszustwo widoczne je»t 
w jednako podanej długoici. Odcinki te są krajane ze sztuk niemodnych, ^yszj 
z 1 <U, lub niemogąrych się sprzedać i ten wybiórek nie jes t nawet urart tr; 
ozęiei knpna. — Rozsyłka tylko ta zaliczką nad 10 zł. — franco. — Kurs pond* 

w językach : niemieckim, węgierskim, czeskim, polskim, włoskim i francosi r 1

Celem zabezpieczenia w drodze przedsiębiorstwa budowy domu r 
pomieszczenie biur Rady powiatowej, oraz biur powiatowej instytucji finai 
sowej, rozpisuje W ydział powiatowy niniejszem publiczną licytację.

Cena kosztorysowa 22.029 zi 90 centów. — Wadjum 10°/o-
Oferty pisemne w. dle wzoru przez W ydział powiatowy ustano^1 

nego, zaopatrzone w przepisane wadjum w gotówce lub w papiorscij w* 
tościowych, mających pupilarne bezpieczeństwo, wnosić można 0 Wj
powiatowego do dnia 31. maja b. r.

U stna zaś licytacja odbędzie się dnia I- czerwca b. r. o flodlu
I I-tej przbd południem w biurze W y d z ia łu  powiatowe^0-

Bliższe w aiunki przedsiębiorstwa, plan i kosztorys przejrzeć moż 
każdego czasu w god?:nacl, urzędowych w biurze Wydziału powiatowe*

Z Wydziału Rady powiatowej.
Żydaczów dnia 26. kw ietnia 1447 jśr

W rd A W G A : J ó s a f ) k i . Odpowiediialaj u  redAkeję A<Un Krajewski Papie? s fabryki eserUńskiej. Z Di

^ < H H > O G O l G O O O O C ł ś

f  Galicyjski Bank Kredytowy
poczawiizj od dnia I Lutego 1890 r.

■ Asygnaty kasowe
z 30 dniowem wypowiedzeniem i

3'k °|o Asygnaty kasowe
z 8 dniowem wypowiedzeniem,

sjhsyatide zań snajdujące Hę w obiegu 4 7 L°j0 A afgm fi**  
h a « ® w ®  z 90 dniowem wypowiedEeniom opł-ocentow^. 

p © « * s |W K a y  © d  d s i a  ! ■  J
478 » £0 dniowem terminem wypowiedsen-i.

nr-ów, dni» *1. Sijesni* 1890. 1001 J
,* C  S F r a ł c c J a t .  -

?rcedr«h nie będsie płacony. V

o e f H M ł i o o o o .  ^
teDDika Polskiego, * pod zarifcdem Fr»nci»łk» K»ttner*»


